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Przegląd polityczny. 


Lwów 26 stycznia. 

Komisya sejmu węgi rskiego przedysku- 
towała już projekt ślubów cywilnych i przyję- 
ła go jednogłośnie. Niebawem tedy wejdzie 
ów projekt na stół pełnej izby i w niej oczy- 
wiście będzie uchwalony, bo sami liberałowie, 
choć dezercya wszczupliła ich zastęp, tworzą 
jeszcze większość, nadto zaś stronnictwo nie- 
zawisłe, będące skrajnie radykalnem, postero- 
wilo głosować za tym projektem, jeko bardzo 
postępowym, s potem znewu walczyć = rzą- 
dem i cbali go przy jakiejś innej sposo- 
bności. 

Tak rzeczy stoją w sejmie, — inaczej w 
kraju. W vim rozpętała się burza namiętności ; 
katolicy codzień w kilku miejscowotciach od- 
bywają wiece i przeciw zamierzonemu upośle- 

, dzeniu Kościoła, przeciw cdebraniu mełżeństwu 

`. zmaczenia sakrsmentu, protestują coraz silniej, 
dowodząc znpełnie słusznie, iż rząd cywilny 
nie ma prawa przerabiać religii. Nie idzie tu 
Już o to, jeka Test przeróbka, dość, że ona jest, 
8 tego właśnie być nie powinno, jsż li 
ma istnieć swob'da religijna dla wszystkich 
wyznań. 

Ta egitacya, bardzo obfita w rezultaty, 
jest oczywiście nie na rękę rządowi, bo gdy 
sejm uchwali projekt, to izba magnatów, opie- 
rając się na wyraźnej woli narodu, łatwo go 
odrzuci, poczem albo gabinet będzie musiał u- 
stąpić, albo wypadnie rozwiązać izbę deputo- 
wanych i cdwołać się do uerodu, który wybo- 
rami okaże, że ślaby cywilne wcale mu nie są 
potrzebne. Dlatego to rząd obwołał katolików 
reakcyonistami, chociaż oni niczego wstecz nie 
ciągną, jeno chcą tego, co jest w tej chwili, 
t. j żeby każdemu wyznaniu zostawiono jego 
prawa. Ale łatka reakcyonisty szkodzi, bo ia 
nazwa jest skompremitowana, a tłamy zawsze 
sądzą o rzeczy po jej nazwie — i dlatego 
właśnie rząd pszypiął tę łatkę katolikom. Pud- 
sekretarz stanu hr. Juliusz Andrassy w roli 
członka rządu wystąpił podczas benkietu w ka- 
synie miejskiem z mową, w której rzekł: 
„Niepodobna ccfnąć projekiu o slabach cywił- 
nych! Tu idzie o za r.ymanie stanowiska, ja- 
kie Węgry zdobyły w szeregu narodów cywi- 


lizowanych, idzie o pcstęp. Reakcya nastaje | liczyć na spałeczeństwo, nie wiedzące dziś sa- | 
a żywotny interes węgioiskiego państwe mo. 
< Wiaan roga_OIcZyŁLE, po- | pr NITY 
wiuni się zjednoczyć do walki z hydrą reakcyi. | lizm z dziecięciem swem auarchIą. Jużci rządy TE Fi 


Społeczeństwo niech stanie pod bronią i niech 
złoży dowód, że pragnie liberalnych reform, 
nie oglądając się na stronnictwa polityczne i 
na żadne religie. Nie zniesiemy, aby u nas pi- 
wstało cos w rodzaju klerykalizmu, nie znamy 
ani katolików, ani protestautów, ani żydów, 
znamy tylko postęp, albo wstecznictwo. Nie 
pytaje:e nikogo, jakiej on wiary, pytajcie, czy 
jest dobrym Węgrem, a dobrym jest ten, który 
pragnie postępu“. 

Widzimy z tego, że ta mowa była tak 
płytka, jak gayby wygłosił ją manekin, nakrę 
copy lat temu czterdzieście. Nic tedy dziwne- 
go, że ogólowi się p. d bała. Zeraz też z Pesztu 
dano hasin aby katolicy w miastach protesto- 
wali przeciw wiecom katolickim po wsiach i 
tak rzeczywiście zaczęto robić, bo w miastach 
ogremnie dużo katolików tylko nominalnych. 
Więc rozdzial jeszcze się pcgłębi:. A po co to 
wszystko? Pov to jano, Żeby zdeptać Kościół 
katolicki. Czyż ou koma ezkodził, czyż wę- 
gierskiego państwa nie stworzył, czy nie był 
prawdziwie narodowym Kościołem ? 


Serbskie przesilenie, zakończone już bar- 
dzo szczęśliwie, dało monar: hom sposobność do 
okazania dynastycznej solidarnośul, zupełnie tak 
samo, jak to się staio dziewięć misślęcy temu, 
zaraz po kwietniowym zamachu króla Aleksan- 
dra. Wszyscy monarchowie telegraficznie prze- 
słuli serbskiemu królowi powinszowanie „ener- 
gicznej i lojalnej akeyi“, którą uratował swe 


s. 
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ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Potwory przeczuwały jakieś niebezpieczeń- 
stwo. Chłopi Amenemhy pozabujali jeszcze wilią 
w jołudnie kilka krokodylów, w chwali, kiedy 
wielkie jaszczurki wysziy były na brzeg, aby się 
przespać na słońcu; zabili je po prostu siekierami, 
bo krokodyl jest na lądzie zwierzęciem niedo- 
łężnem, do którego łatwo dójść z boku. Nie 
obeszło się jednak przy tem bez cięźkiego przy 
padku; krokodyl urwał nogę jednemu z obławy. 
Teraz b,ła niezwyła cisza na rzece, mimo wscho- 
dzącego dnia, a dwa rzędy łodzi myśliwskich 
widniały w szyku wojennym u góry 1 u dołu 
Były to długie, niskie, ciężkie, 
czarne łodzie, zachodzące głęboko w wodę, bez 
żagli, a silnie okute spiżem, tak, że hipopotam 
nie mógł ich przewrócić i że pokład zaledwo 
wystawał jo nad zwierciadła wód. Na każdej 
łodzi było dwudziestu czterech wioślarzy 1 sześciu 
tego był 
w każdej łodzi ogromny harpun, podobny do 
kotwicy o dwu ostrych końcach, przymocowanej 
do długiego łańcucha obwiniętego na około ru- 
Sliż był jedynym prawie kruszcem 
używanym do ` ojny, do żeglugi i do łowów, bo 


rzeki, w oddali. 


ludzi zbrojnych w oszczepy; prócz 


chome j osi. 


państwo od radykalnego chacsu. Jakiś członek 
rosyjskiej ambasady w Wiedniu oświadczył ko- 
respondentowi Pester Correspondenz, że carski 
rząd nie widzi nie niebezpiecznego w serb- 
skich wypadkach, owszem, wywołały one ten 
kardzo pomyślny takt, iż europejscy monarcho- 
wie zgodnie. wyrazili swe zadowolnienie ze 
zwycięstwa legalnego porządku. „Telegram ca- 
ra — mówił dalej ów dyplomata — był bardzo 
serdeczny, wyrażał szczerą sympatyę dla króla 
Aleksandrę, nadto zaś ramy z Peterskurga 
wiadomość, że car bardzo ostro zganił antidy- 
nastyczną manię serbskich radykałów, o któ- 
rych tas się odezwał: „Ces politiciens serbes, 
radicaux à outrance, sont des anarchistes ridicu- 
les“ (Ci politykarza serbscy, radykslzi aż do 
ostateczności, są śmiesznymi anarchistami). 
Odpsda zatem wszelki cień podejrzenia, 
że Rosya potajemnie wspierała radykalistów 
serbskich, lub choóby tylko sprzyjała ich za- 
miarom. Działali oni na własny rachunek i tem 
się najlepiej tłóma zy łatwość, z jaką zmiótł 
ich król Aleksander. Niechęć do wszelkich ha- 
zaidów, szczere prsgzienie ciszy i pokoju jest 
powszechne w sferach decydujących. Spraw- 
dziio się tym rezem to, co mówią wytrawni 
znawcy usposobień dworskich: „Nie ma w Eu 
ropie ani jednego panującego, ani jednego mi- 
ristra, któryby chciał wojny, lub tylko myślał 
o niej bez odrazy.* A to jest bardzo ważne, bo 
niawątpliwie będą często się nastręczały różne 
trudności, z których mogłaby wojna wyniknąć, 
gdyby którykolwiek decydujący czynnik mieć 
ją pragnął. Odraza zaś żywiona do miej sprawi 
to, że największe trudności będą łagodzoże, 
gdyż do rozplątywania ich staną zawsze sami 
tylko zwolennicy pokoju. Więc chié gniły jest 
pokój teraźniejszy, choó nieraz jeszcze z po- 
wodu powiększanie A powtórzony bę- 
dzie wykrzyknik 8. p. Windthorsta: „Tak da- 
lej iść nie može!“ — a jednak tak właśnie bę- 
dzie szło i taki pokój może potrwać lat dzie- 
siątai. Jeśli odpływ energii i ustawiczna chwiej- 
ność w myślach i czynach, w nauce, sztuce i 
filozefii jest powszechna; jeśli wszystkie społe- 
czeństwa od szczytów az do nizin podobne są ! 
do Pioszowskiego, to skądby się wzięła w sfe- | 
rech decydujących ogromna sila woli 1 pewneść | 
sieble, potrzebua do ryzykownych przedsięwzięć? ; 


Który monarcha, który energiczny minister może | 


czego jutro zapragnie? Jest tylko jeden | 
4d, CHazujący żywiołową siłę, — LO SOCJA» 


uje na tem bndować nie mogą, raczej przeciw | 


temu zbroić się muszą i to rzeczywiście jest |; 


ich dzisiejszem zadaniem, to powodem rosnącej 
sulidarności dynastów. W ich sferza wraca 
uczucie, które nimi rządziło w znacznej mierze 
przez długie wieki aż do połowy naszego 
stulecia, aż do traktatu paryskiego, ktorym 
kwestye dynastyczne wykluczono z polityki. 
Ze to było doktryną trudną do całkowitego 
urzeczywisinienia, dowodem to, że Karol Ho- 
henzollesn, obrany księciem Mołdawii i Wo- 
łoszozyzny, musiał Dunajem przekradać się do 
swego przyszłego państwa na barce, jako ko- 
misant kupiecki; dowodem i to również, że 
kandydatu:a innego Hohenzollerna na tron hiu- | 
szpański była pretekstera do wojny Niemieo z | 
Fruncyą. Ale przynajmniej w zasadzie plzy- 
znawano, że inueresa dynastyczne nie mają we 
wspólnego z inieresami państw. Teraz zaś, 
pod wpływem propsgaady socyalistycznej, która 
rozwija czoiwuny sztandar anarchicznej repu- 
bliki, wrony muszą wziąć się zu ręce. I tak 
obok sprzecznych mieiaz 1nueresów państwu- 
wych powstaje stała i silna solidarność intere- 
sów dynastyczuych. To bardzo ziuniejsza mo- 
żliwosć orężnych rozpiaw. A opiócz tego, nikt 
właściwie nie wie, jag będzie prowadzona przy- 
ezła wojna, jakie efekta da proch bezdymny, 
jak wyżywić wielomilionowe armie, jak kraje 
podminowane przez socyalizm 1 anarchię zo- 
stawić bez wojska, wreszcie jak się zabezpie- 
czyć od bastówki robotników w warsztatach 


t 
| 


żelazo było rzeczą nadzwyczaj rzadką i droższą 
od srebra. Amenemha, Ozortazen, Amento i Abi- 
czterma łodziami, 
Południowy bowiem rząd odstą- 


baal dowodzili 
u dołu rzeki. 
piono ze wszystkiem gościom, 


ze zwierz miał większy pęd do Etyopu i że tam 
była większa nadzieja myśliwskich popisów. Tu, 
od południa jaśmiał z daleka pozłocony hełm 


Seti ego. 

Było wszystkich łodzi 
nie na hipapotamy, 
słonie 1 nosorożce, 


tak jak 


odwrócić niebezpieczeństwo 


odstępach 1 w milczeniu. 


w pobliżu miejsca strzeżonego 


czarne nozdrza hipopotama. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


dwadzieścia 
1 podzielono je na dwa równe oddziały. Polowa- 


którego nigdy nie było w 
Egipcie, ale na które się wyprawiano czasem do 
dalszych prowincyi państwa, było obrazem wojny. 
Jedynie ład i wielka przytomność umysłu mogły 


zbliżały się tedy nawzajem do siebie w równych 
Dreszcz oczekiwania 
przejął niewiasty ustawione na brzegu, zamknął 
im usta i zaparł im dech w piersi. 
tylko wrzask ptactwa i regularny plusk wioseł. 
Hipopotamy usiłowaly pozostać pod wodą. 
siały jednak od czasu do czasu wychylać nozdrza 
dla oddechania i tem zdradzały swoją obecność. 
Zdawało się, że wszystkie zebrały się u zacho- 
dniego krzegu rzeki, gdzie była znaczna głębina, 


Ale Seti dostrzegł nieopodal 


miec, który odbiegłszy towarzyszek, usiłował się 


militarnych, w kopalniach węgla, na kolsjach, 
właśnie wtedy, gdy z wybuchem wojny praca 
w tych zakładzch musi być zdwojona. Nie jest | 
to urojona trudność, skoro newet w republice ; 
francuskiej, właśnie teraz, minister wojny roz- 
kazał wydalić z warsztatów wojskowych nie- | 
tylko tych robotników, którzy sami wyznają ' 
doktrynę socyalistyczną, ale rawet tych, któ- | 
rzy w rodzisach swych mają cocyslistów. | 

Tak tedy: upadek `energii społecznej, | 
rozwój dążnośsi wywrotow.;ch i jako ich sku- 
tek wytwarzanie się solidarności dynastyczne], 
wreszcie niezmierną trudiość prowadzenia | 
wojny — to są czynniki;źfejące na straży po- | 
koju równie skutecznie, jes silns armie. Bą-; 
dzie pokój gniły, ale będzio i potrwa dopóty, | 
doróki rządy i monarchowie będą panowali 
nad uczuciami narodów. Jakieś wzburzenia z 
dołu, jakiś tak gwałtowny ruch ludowy, że 
go rząd nie zdoła opanować i będzie musiał 
poddać się mu, może wyw. łać wojnę, która z 
tego względu jest tak samo możliwa za mie- 
sige, jak za lat dziesięć, a:bo za sto. W ispo- 
robiesiu narcdów nie widzimy jednak nio 
takieg , coby mogło je poruszyć i podnieść 
przeciw rządom, — nie, oprócz socyalizmu, 
który w żadnym narodzie nie zapanowaj je- 
szcze nad uczuciami większości i — co bardzo 
ważne — nie przeniknął ao armii. Zatem wy- 
buch wojny, jako rezultat ruchu ludowego, 
wydaje się również nieprawdopodobnym. O- 
czywiście mówimy o tem, co jest dzis, a czego 
ze rok może już mie być, — chociaż zgoła nie 
wiemy, z czegoby eię wogły wytworzyć rychłe 
zmiany w dzisiejszej sytuzcyi. 

Taki stan rzeczy bardzo sprzyja utrwa- 
Jeniu się legalnych stesnuków na półwyspie 
bałkańszim. Nikt- nie tędzie przeszkadzeł 
zgnieceriu radykalizmu serbskiego głównie 
dlatego, że jest antidynastycznym. Niki rów- 
nież nie zasila już rumuńskich nieprzyjaciół 
panującego domu. Nawet Bułgaryę zostawiono 
w spokoju do takiego stopnia, że exarcha, 
mieszkający w Koustantynopolu, pod skrzy- 
dłem ambasady rosyjskiej, mógł kurendą p-le- 
ció duchowieństwu nietylko w samej Buigaryi, ` 
sle iw Rumelii, aby odprawiło uroczyste | 
modły o szczęśliwe odbyci: słabości, której 
rychłe spodziewa się księżna. Wschód balkań- 
ski, będący ogniskiem międzynarodowych za- 
targów, korzysta więcej, niż cała Europa, z 
dcbrodziejstw „gniłego” pokoju. 


Dzis o g.dzia o Pin snizin1 wjedzie | 
ark ùo Berlina jak tryumietor. U przyję-! 
Giu, które zg tuje mu ludność, możsa mieć nie- 
jakie wyobrażenie już z tego, że na ssmą wia- | 
domość o zgodzie jego z cesarzem usżronło się | 
wiele misst we flagi, a uniwersytet heidelber- 
ski nawet sią illuminował. Telegramy zapewne 
dosicsą, ża na każdej stacyi z Friedrichs.uh 
do Berlina byly owacje połączone z piciem pi- 
wa, rzucanie kwiatów 1 śptawani:: „Wacht am 
Rhein". Dia nas jesz jeczak ciekawsze to, Ja- 
kio myśli, — nadzieje i obawy — obadziła 
zgcda cesarza z B'smarkiem w sferach parla- 
moztarnych. Więc do sejmu nadeszła wiado- 
mość o tej zgodzie w chwili, gdy nad etatem 
r.zwodził się liberał Kyso:n. Przerwał on swe 
wywody i mowy zakończył :łowami: „W padli- 
śmy w chaos, lecz garid spogiąda oczami biy- 
szczącemi nadzieją na księcia B smarka, który 
juś przybywa, aby cjczyzuę znowu ratować!" 
Peczem posiedzenie przerwsn, posłowie zgro- 
medzili sią w befecie 1 tu przyjasieje Bismar- 
ka utrzymywali szanowozo, że easkaiclerz, chocó 
zamieszka w królewszim parazu, będzie jednak 
takim samym, jak w swej pustelni pod Ham- 
burgiem, to zeaczy nie będz.e krytykował izą- 
du w takim jeno razie, jeżeli w:zystko pójdzie 
pcdłog jego myśli. Byt i tacy, stórzy zape- 
wniali, że nastąpi zwrot zupełny, Caprvi i 
Bötticher ustąpią, a Bismark objąwszy zuowu 
kauclerstwo, zawcła: „Powiedział m przecież 
odchcdsą3: Le roi me reverra!* — (król mule 
znów zobaczy). 


Z EP A OE O 


ustawionemi 
przepuścić potworu. 
ze względu na to, 


bokiem. Sledzono 
prawie tylko 
cztery | znowu pod wodę, 


polowanie na lwy, 


stanowczej walki. 
przy nich, musiała 
od ich uwagi, 


ludzi. Łodzie 


Słychać było | śmierielne zapasy. 


Mu- | tylko i z tej chwili 


się zaczerwieniła, 
przez flamingi. ciemne cielsko i wt 
swojej łodzi 
Był to pewnie sa- 


Ludwik Miastowski. 


przekraść do Etyopii. 
śllwcom przeciągłą 
wego szeregu zbliżyły się do siebie, aby nie 


trzeba było manewrować z największą przyto- 
mnością umysłu, musiano bowiem ogołocić oby- 
dwa brzegi rzeki i hipopotam mógł się wymknąć 


instynktem myśliwca. 


w miejscu, na którym stały niewiasty. 
go z wolna, ostrożnie. Nareszcie łodzie stworzyły 
zwarte koło na kilkanaście kroków od brzegu 
i niewiasty miały być bezpośrednimi świadkami 
Wobec tego co się działo tuż 


Hipopotam męski był we środku tego koła, 
Powiodła się strategia myśliwska, 
nie umknął, ale trzeba z nim jeszcze było stoczyć 


się w dłuższych odstępach z wody na chwilę 


leciały oszczepy to z tej to z owej łodzi, ale 
bezskutecznie. Wreszcie jęden oszczep trafili; woda 


Przez chwilę widać było całe jego ogromne, 


pów; aż trzy pociski utkwiły w plecach kipopo- 
rama; zanurzył się Znowu i woda Nilowa two- 
rzyła wielkie krwawe kręgi, zburzona jego sko- 


Lwów —. Sobota dnia 27 Stycznia. 
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KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 23 stycznia. 

Mieliśtoy tu zuowu zgromadzenie robotni- 
ków. Zebrało się ich przeszło 1.000 osób. 
Przemawiał Pernerstorfur i przyznać się godzi, 
że zachęcał do spokojnego zachowasia się, do 
stronienia od głupich awantur, które skończyć 
się chyba mogą przelewem krwi robotników. 
Ale przemawiał tasże jeden z radykalnych 


Wachód słońca g. 7 m. 43 
Zachód *" „ a4n 


| „Niezawisłych*). Oskarżał przewódzców robo- 


tniczych o egoizm albo głupotę, wymawiał im, 
że bałamucą iud, nie dla niego nie robią, a 
wszystkie usiłowania ruchu i prawdziwego po- 
stiępu tylko tamują it d. C> zaś jest tym pra- 
wdziwym postępem według niego i jego przy- 
jec ól radykalnych sosyslistów (a raczej anar- 
chistów), to takża objaśnił. Więc negował dzi- 
tiejszą f rmę rządu, dzisiejszą konstytucyę, 
parlament, reprezentacyę interesów, negował 
bistoryczne tradycye, istaienie narodowości i 
szczepów, negował uczucia religijne i rodzinne, 
zaprowadzał powszechne głosowanie, wspólność 
xasjątku (na jak długo ?), natomiast znosił mał- 
Żżeństwo, a dzieci oudawał do ochionek, w któ- 
rych wielcy przewódzoy mas będą niemowlę- 
tem odczytywali, że przyszły na Świat jako 
wolse dzieci wolnej gminy i t. d. 

Tymczasem nim się to wszystko zaprowadzi, 
żądał strejku ogólnegc, opozycyi bezwzględnej 
i — terroryzma. ae 

W toku dyskusyi Pernerstorfer Żalii się, 
że jego wyborcy ze złe mu bisrą to, iż wsta- 
wia się Zza robotników, Dowodzi to, że mniejsi 
ręzodzielnicy (5 guldenowey), którzy wybierali 
+. Pernerstortera, wcale me zachwycają się 
ideą ogólnych wyborów i że w tej. klasie także 
panuje przekonacie, iż praw zdobytych nie na- 
leży dzielić z żywiołem tak raenliwym i nie- 
pewnym, jakim zą robotaicy. 

sejmie dolno-austryackim zaprotesto: 
wal. antysemici przeciw subweuoyonoweniu 
„Towarzystwa przyjaciół dzieci“ sumą 400 zł., 
gdyż suma ta na coś lepszego posłużyć może, 
niż na wsparcie „wolnomalerskich i antydyna- 
stycznych tondencyi*. Refarent dr. Haberl bro- 
niący subwenoyi, zaprzeczył stańowożo ty 
podej:zeniom. Asiu on wszystkich kierowników 


lojelsośsi. Cesarz wspiera towarzystwo rocznie 
sumą 200 zi, co byłoby niemożebaem, gdyby 
towarzystwo bzło wolnomularskie 1 aatydyna- 
suyczne. Na to ośwządczył Gregorig, że Cesarz 
uis.0 tem nie wie, co cię dzieja w Towarzy: 
stwie, a liuege: zauważji, Z8 I w Brezyłi co" 
sarz mianował nawet ministrami wolnomularzy, 


już go wygauail z kraju. 


Od ministe:stna wojny zamierza rząd Das 
być koszary wiedeńszie za 144 mii, aby da 
ich miejscu postawić gmachy rządowe, część 
(koszary przy Alserstrasse) od:stąpió szpiialowi 
głównemu, a część odprzedać prywatnym przed- 
siębiorcom. Zatem wielka akoya prywatnego 
kapitału, spoaziewana z ckazyi ząbudowywanium= 
placów po dawnych koszarauh, ssończy się — 
niczem. 


Berin 21 styczuia. 

Dość powszechne panuje mniemanie, ja- 
Eoby Nieiucy tonęły z rosiem każdym więuej 
w zaborczycu Prusach, ]akoby utravały coraz 
WwyruŻuiej swą indywidualność na korzyść spe- 
cyficznego prusycyzmu, Miatowiore południowo= 
memece olała prawodawcze sianowią 0a rile- 
Jakiego czasu widowmie, Z Których bezustan- 
nie rozbizmiewają tegu rodzaju skargi i Za- 
izuty. A jednak takis mniemanie grzeszy pe- 
woy przesądy, której pomiędzy 1unemi dowo- 
dzi najlepiej fakt, że naodwrot nie brak pa- 
tryotycznych Praszków, narzekających na u- 
tiaię Sumodzielności Prus wsknLBK utworzenia 
niemieckiego pańsswa. W każdym razie za- 
przeczyć się nie dB, że mimo niejakiego w o- 
staunich czasuch wzosta parzykuiaryzmu, do- 
konywa się powoli, lecz stale wewnętrzna 
kousolidacyu niemieckiego państwa, że pomimo 


Seti dał o tem znać 
komendą, 


my- 
a łodzie południo- 


była to chwila stanowcza; | Akery. 


ruchy, odgadywano je 
Gofal się 
ale zbliżał się ku brzegowi 
Scigano 


jego 


ukąsił 


SZEC, 
daleka walka z samicami ujść 
w jego 


nieprzyjaciel 


Nozdrza zwierza wynurzały 
e na sąże 
trzeba było korzystać. Wtedy 


jednak 
a zwierz podskoczył z bolu. J 
edy posypał się grad oszcze- wydali 


tnionej 


46 .. 


gwałtownie. 
i usiłował ją przewrócić, ale łódz okuta spiżem 
była zanadto ciężka. 
nie było nic. Ogromny łeb zwierza wynurzył się 
cały tuż przy łodzi Senego. l”aszcza jego otwarta 
wyglądała jak jakaś otchłań 
której sterczało kilka zębów poczwarnych, a nad 
którą wznosił się oszczep tkwiący w ranie. Potwór 


z trzech nowych 
i zwierz nie był nigdzie trafiony śmiertelnie. Cały 
wyskoczył z wody 1 ogromny potwór, najeżony 
oszczepami, zbroczony krwią, z paszczą rozwartą 


Dłagość dnia g. 9 m. 3 
Przybył» dnia od wczoraj 8 m. 


niechęci i przeciwieństw, ruzdzielających ud 
wieków liczne szczepy germańskie, szczepy te 
zlewają się ccraz bardziej z sobą, tracą swą 
indywidualność na rzecz pangermanizmu.. 

Punkt tej oiężkcści narodowego życia 
przenosi coraz więcej z terenów państw wcho- 
dzących w skład rzeszy do parlamentu: nis- 
mieckiego. Twierdzió wprawdzie nie można, 
aby ten parlament cieszył się w narodzie zbyt 
wielką powagą. Po części własną -nicudolno* 
ścią, głównie jednsk wskutek długoletnich a 
absolutnych niemal rządów „żelaznsgo* kan- 
clerza, zeszedł do rolidość p”drzędnej, nie wy- 
wierał i nie wywiera do dzis dnia ani w czę- 
ści tak. decydującej roli na losy kraju, jak 
ciala prawodawcze w innych państwach kon- 
stytucyjnych. Zawsze jednak już z tego względa, 
że w parlamencie bywają choć nie rozstrzyga” 
ne, to przynejmuiej omawiane sprawy uaj- 
żywotniejsze, dotycące całego narodu, ciało to 
większą na siebie zwraca uwagę, niż sejmy 
państw rzeszy. 

Więć też onegdajsze otwarcio najważałej- 
szego z tych sejmów, a mianowicie pruskiego 
nie wywarło zbyt wielkiego wrażenia na tu- 
tejszą publiczność. Aktu tego otwarcia dopeł- 
niono ze zwykłym w tego rodzaju wypadkach 
ceremoniałem. Po nabożeństwie, odbytem dla 
katolickich członków sejmu w kościele św. Ja- 
dwigi, a dia protestanckich w tumie, udali się 
ojcowie uarodu do zamku królewskiego i usta- 
wili się w historycznej „białej“ sali, do której 
niebawem wkroczył także król w otoczeniu 
swego brata, ks. Henryka, swego kuzyna, ks. 
Fryderyka Leopolda, i na czele orszaku zło- 
żonego z najwyższych urzędników dworu, mi- 
nistrów i jenerałów. 

Stanąwszy na tronie, król nakrył głową 
hełmem i odozytał 'onośnym giosem mowę tro- 
nową. Podczas poprzednich uroczystości atwie- 
ranią sejmu wybitniejszym ustępom mowy tro- 
nowej towarzyszyły zawsze mniej lub więcej 
huczne oklaski reprezentantów narodu Tym 
razem, Go zwrómło powszechną uwagę, ozion- 
„kowie obu izb wysłuchali mowy, obejmającej 
,przyszły program rządu, w głachem milczeniu. 
Milczenie to tem jest wyniowniejsze, że, jak 
| wiadomo, ostatnio wybory de pruskiej izby de- 


i towarzystwa osobiście i przekonany jest o ich |putowauych wydsły ogromną większosć zacho- 


| WRWGzę, Gzyli, co w Prusach wyjdzie na jedno, 
| munsiehiczną ; o jakiejkolwiok więs demonstra- 
jeyi aautimonarchicznej nie mogło być mowy 
į lecz poprostu zasady, rozwinięte w dekisrkoy: 
jrządu, nie zdołały wywołać żadnego zapału v 
J TOJTEOSSETWTGÓ TN i> nS „Ę 
| Zachowawey w poczuciu swej potęgi, Au 
szą Bię podobno z myślą przywrócenie cofaię- 
tego przez rząd w poprzednim okresie prawo- 
dawczym projekta reformy szkolnej, mającego 
na celu zwiększenie wpływu Kości ła ne wy- 
chowanie publiczne, Nie ulega wątpliwości, że 
na tem polu znajdą goriiwe poparcie za streny 
pariyi centrum. W ogóle pomiędzy dwoma te- 
mi Sirouniciwaii przygotowuje się zbliżenie 
celem wspólnej akcy1 przeciw szerzącemu Się 
Lawet w prawcdawstwie duczowi bozwyźua* 
niowości. Ńtronnictwa zaś liber-lne, która w 
ostatnich wyborach otrzymały tak dotkliwe 
cięgi i stanowią dzis bardzo imneznaczną część 
reprezentacyl tarode, mie badą w możności 
Siawiać tej akoyi zbyt onergicznego oporu. 
Pogłassi o nieporozninieniach, panujących 
jakoby w icme pruskiego gabliuoin, ucichiy od 
niejakiego czasu. Że jednak nieporozumienie te 
istniały rzevzywiścio, dowodzi pomiędzy inno- 
mi zły humor dre Miquela. Przyznać też trze” 
ba, że w ostainich czasach zie wiedzie się ja- 
koś temu „opatrznościowewnu* miniscrowi skar- 
bu. Reformy podatkową, oraz nowami projekta- 
mi podatkowemu zrazń Bobia dawuych swych 
przyjaciół p-litycznych, narodowo liberalnych, 
rekrutujących się pizoważnie z wielsich prze- 
rzysłowców 1 kapitalistów. Niechęć tyek star 


przesiwko byłe..u swemu przywódzcy znalazła 
świeżo drastyczay wyrsz na ucza:e urządzonej 
przez izby handlowe, na której jeden 2 najwy- 


kiem. Nastąpiła chwila krótka oczekiwania, która 
się wydała niezmiernie długą. 
najbliższej brzegu, obrócony plecami do Hesz- 


Seti stał na łodzi 


zatrzęsła się 
się pod mą 


Jedna z łodzi 
Hipopotam 


sąsiednich 
zakradł 


Potem znowu przez chwilę 
wśród 


czerwona. 


brzeg łodzi; zwyczajną łódź drewnianą 


byłby zdruzgotał, ale zaledwo zdołał ugiąć kru- 
którym | 
W tej samej chwili utkwiły trzy nowe oszczepy 


brzegi łodzi były obwarowane. 
łbie i trzy wielkie strugi krwi buchnęły 


ran. Seti nie rzucił pocisku 


Á, rycząc przeraźliwie, stanął na łodzi, 


która cała zajęczała pod jego ciężarem, Wioślarze 
i myśliwi skoczyli przerażeni do wody; dwóch 


nie uszło śmierci; hipopotam przygmót 


ich ciężarem swoich stóp olbrzymich, kości ich 
chrupnęły pod ciężkiemi nogami zwierza i Sami 


jęk konania. Hipopotam stał na osamo- 
lodzi , uginającej się pod jego ciężarema= 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


bitniejszych członków tych izb wystąpił z za- 
rzutami przeciwko zaproszonemu ministrowi 
skarbu za jego politykę, szkodliwą jakoby han- 
dlowi i przemysłowi krajowerau. Dr. Miquel 
nie odznacza się charakterem łagodnym; opu- 
ścił więc ostentacyjnie zebranie, dawszy mu 
poprzednio energiczną nauczkę, że z większym 
taktem należy traktować zaproszonych gości. 

Z samej jednak natury rzeczy Scena ta 
zwiększyła jeszcze i tak juź dość wielkie zin- 
nych przyczyn jego rozgoryczenie. Pogłoski 
też, że minister skarbu nosi się z myslą u- 
stąpienia, nie są pozbawione pewnej pod- 
stawy, chociaż wymienianie już jego następ- 
ców, uważać należy za przedwczasne. 

O ile projekty podatkowe rządu, opraco- 
wane w znacznej części przez dra Miquela, 
mało mają widoków powodzenia, o tyle pole- 
pszają się z dniem kaźdym więcej widoki pro- 
jektowanego traktatu handlowego z Rosyą. 
Głównej przyczyny tego polepszenia szukać 
wypada w zwrocie, jaki od dni kilku na- 
stąpił w dotychczasowej taktyce zachowaw- 
ców, do niedawna głównych przeciwników 
tego traktatu. Trudno osądzić już dziś, jakie 
zakulisowe wpiywy spowodowały tę zmianę, 
dość, że początkowy opór zachowawców prze- 
ciwko projektowanemu obniżeniu cła od zbo- 
ża dowożonego z Rosyi, osłabł znacznie i 
odzywają się nawet ze sfer agrarnych głosy, 
dowodzące, że obscna walka calna nie przy- 
nosi niemieckiemu rolnictwu żadnych korzy- 
ści. Kwestyę tę omawia w liście otwartym 
jeden z najwybitniejszych przywódzców stron- 
nictwa agrarnego, hr. Konitz, w następujący 
sposób: „Zboże rosyjskie z powodu wysokie- 
go cła (T'50 m. od podwójnego ceninsra) nie 
dochodzi jaż prawie wcale do Niemiec, lecz 
wywożone bywa do innych krajów, do Frau- 
oyi, Włoch i Anglii. Natomiast dowożone do- 
tychczas do tych krajów amerykań:kie i in- 
ne zamorskie zboże, szuka miejsca zbytu w 
Niemczech, gdzie jako nierosyjskie, ulega 
niższemu, bo wynoszącemu tylko 350 m. 
ocleniu. Następuje więc wskutek walki 
celnej zmiana rynków zbyta i statystyka 
handlowa wskazuje, że wywóz zboża z Ro- 
syi uiegł poniekąd zmianie od chwili wy- 
buchu walki czlnej; ceny jednak zboża na 
rynkach niemieckich nietylko się nie podnio- 
ały, lecz owszem, w dalszym ciągu wykazują 
tendencyę zniżkową*. s), l 

W obec tego agrarozycy niemieccy niə 
mają już najmniejszego interesu w dalszem 
sprzeciwianiu się projektowanej obniżce cła 
od zboża dowożonego z Rosy. Z drugiej 
znów strony nie mało przyczyniła się do 
zmiany postawy zachowawców w obec rzą- 
du i kanclerza osobisia podobno interwencya 
GESATZA. 

Co się zaś tyczy pytania, jakie Koło 
nasze zajmie w obec traktatu stanowisko? — 
to na nie trudno już dziś stanowczo odpowie- 


dzieć. Zdania są podzielone i to nikogo za- 
dziwić nie może, gdy sobie uprzytomni, że 
w Kole zasiadają ludzie rozmaitych, pod 


względem ekonomicznym, poglądów. Gdy ze- 
szłego roku na tem samem miejscu kwestyą 
stanowiska Koła w obec traatatu z Rosyą 
wentylowałem, miałem dane po temu, że mo- 
glem twierdzić, iż Koło przychylne zajmie sta- 
nowisko, dziś trudno mi w tej materyi 
stanowcze już zdanie wypowiedzieć, zwłaszcza 
skoro do składu Koła weszło kilku ludzi 
nowych. Podobnie jednak jak i wśród agra- 
- rzystów niemieckich, tak i w naszem Kole 
są rolnicy, którzy traktatowi. nie są przeci. 
wni. Jeden z nich oświadczył mi np. bez o- 
"gródzi, że gdy traktat z Rosyą przyjdzie 
pod obrady Koła, on się za nim oświadczy, 
ponieważ jest głęboko przekonanym, że za- 


warcie traktatu z Rosyą w dzisiejszych 
warunkach, rolnikom na wschodzie nie za- 
szkodzi. 


Dzisiejszy stan rzeczy zresztą najlepiej 
dowodzi, że wysokie oła ochronne, nałożone 
na płody rolnicze, pochodzące z Polski i Ro- 
syi, bynajmniej nie przyczyniają się do pod- 
niesienia się cen zboża, owszem, gdy cia te 
w jesieni roku zeszłego podwyższono, ceny 
jeszcze niżej spadły i teraz są tak nizkie, że 
już chyba niżej spaść nie mogą; obniżenie 
ceł nie pociągnie więc też prawdopodobnie 
za sobą zniżki tutejszych cen zbożowych. Na- 
leży nawet przypuścić, że po przyjęciu trakta- 
tu przez parlament, ceny się podniosą, gdyż 
obecną zniżkę za sziuczną uważać należy. 
Jest ona tylko dziełem wyzyskujących nie- 
pewność położenia spekulantów giełdowych. 
W obec takich faktów prawie można na pe- 
wno przypuszczać, że Koło nasze w parla- 
mencie za trąktatom z Rosyą głosować 
będzie. 

W repertuarze teatrów tutejszych zapa- 
nował wskutek zabaw karnawałowych, po- 
chłaniających całe życie towarzyskie, niejaki 
zastój. Nowości, których nieprzeliczony sze- 
reg wystawiono w ostatnich kiiku tygodniach 
przed Bożem Narodzeniem, pojawiają się obe- 
onie bardzo rzadko. Tem się też po części 
tłómaczy powodzenie, jakiem się cieszy gry- 
wana od dni kilku w teatrze Lessinga naj- 
nowsza sztuka Sardou „Madame Sans-Góae*. 
Roła tytułowa w p. Jenny Gross znalazła wy- 
borną przedstawicielkę, obsada jednak reszty 
ról z Napoleonem na czele, wiele pozostawia 
do życzenia. Krytyka jadnak nie zachwyca 
się tym szeregiem obrazów lużnie ze sobą po- 
wiązanych i pozbawionych jednolitej akcyi, 
choć przepelnionych zręcznie wykomtinowane- 
mi efektami teatralnemi. Publiczność jednak 
uczęszcza tłumnie na ten fabrykat najzręcz: 
niejszego z tak zręcznych francuskich drama- 
turgów. 

Silę przyciągającą głównego tutejszsgo 
„cafó-chantant*, Wintergartenu, stanowi obe- 
onie p. Adolfina Zimajer. Krytyka, o ile na- 
turalnie może być mowa o krytyce z pro- 
dukcyi w lokalach tego rodzaju, wyraża się 
bardzo pochlebnie o gościu, chwaląc przede- 
wszystkiem artystyczną miarę w jego wystę- 
pach. Co prawda, tę miarą nie zbyt trudno 
było utrzymać w otoczeniu człowieka „wę- 
ża”, kobiety „małpy* — i tym podobnych 
„artystów *. 

Wiadomą jest rzeczą, że Niemcy w cgóle 
nie grzeszą nądmiarem uprzejmości. Co się zaś 
tyczy specyalnie Berlińczyków, to z dawien 
dawna wyrobili oni sobie zasłużoną opinię wy 
jątkowej brutalności. Słusznie też scharaktery- 
zował ich czternastoletni Hindus, towarzysz 
głośnego podróżnika Ottona Ekiersa. Chłop- 
czyk ten dostąpił zaszczytu być przedstawio- 
nym cesarzowi. Na zapytanie monarchy, jak 
mu się podoba w Niemczech, odpowiedział: 
Les Aliemands n'ont pas de sentiment, (Niemcy 
nie mają uczucia), a dalej: Je ne trouve pas, que 
les Allemands sont tres intelligents messieurs; parce 
que je suts noir, ils croient que je suis un animal. 


(Niemcy, mojem zdaniem, są panami nie zbyt 
inteligentnymi; ponieważ jestem czarny, to im 
się zdaje, że jestem zwierzęciem). Aby zrozu- 
mieć tę krytykę, trzeba sobie uprzytomnić, jak 
gawiedź berlińska obchodzi się z osobistościa- 
mi, które miały nieszczęście w ten lub ów spo- 
sób zwrócić ną siebie uwagę. Nie ma zaiste na 
kuli ziemskiej miasta, w któremby ludność, po- 
cząwszy od ster najwyższych, a skończywszy 
na szumowiuach społeczeństwa, wykazywała 
tak mało prawdziwej cywilizacyi, jak właśnie 
mieszkańcy stolicy państwa, maszerującego ja- 
koby na czele tej cywilizacji. 


S | U WE 


VIII posiedzenie z d. 25 stycznia. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia na wniosek komisyi administracyjnej przy- 
ją} Sejm do wiadomości sprawozdanie piątego 
departamentu Wydziału krajowego za czas od 
1 stycznia do końca listopada 1893. , 

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi 
prawniczej z wniosku Wydziału krajowego oo 
do przyznania technikom dyplomowanym i 
kandydatom notaryaglnym prawa wybierania 
członków Rady miejskiej we Lwowie i w Kra- 
kowie. Zgodnie z wnioskiem komisyi uchwaliła 
izba projekt ustawy, orzekającej, ża prawo wy- 
bierania radnych miejskich mają także: i 

a) technicy, którzy studga swoje w jednej | 
z wyższych szkół technicznych austryackich 
ukończyli i tam egzamin dyplomowy lub egza- 
misa państwowa z dobrym skutkiem złożyli; _ 

b) kandydaci notaryalni, którzy posiadają 
wszystkie warunki do uzyskania posady nota- 
ryalnej ustawą przepisane. >p 

P. Weigel wniósł, aby prawo wybiera- 
nia radvych miejskich w Krakowie mieli także 
magistrowie farmacyi. Wniosek tem przyjęto. 
Magistrowie farmacyi we Lwowie już mają to 
prawo. 

Następnis przyszło pod obrady sprawo- 
zdanie kemisyi prawniczej o wniosku p. Frucht- 
mara co do uchylenia niextórych postanowień 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 26 maja 
1890 nr. 98 dz. p. p. 

Komisya prawnicza wnosi uchwalenie na- 
stępującej rezolucyi: 

Wzywa się ck. rząd: 

1) Aby uchylił postanowienia $ 8 rozy: 
ministerstwa sprawiedliwości i skarbu z dnia 
26 maja 1890 nr. 93 dz. p. p. i przyznał ulgi 
w wymiarze należytości prawnych $em 1 usta- 
wy z dnia 3. marca 1890 nr, 53 dz. p. p. za- 
prowadzone także w wypadkach przeniesienia 
idealnych części takich nieruchomości, których 
wartość 500 zł., 4000 zł. ewentualnie 8000 zł. 
przewyższa, jeżeli wartość przeniesionej części 
idealnej zostaje w ramach ustawą z dnia 31 
marca 1890 nr. 58 dz. p. p. zakreślonych; 

2) aby w drodze administracyjnej a ewet- 
tualnie w drodze ustawy uchylił dotychczasową 
praktykę, według której ck. władze skarbowe 


PRZEGLĄD z dnia 27 Stycznia 1894. 


następujący plan inwestycyi. Proponuje, aby 
reprezentacya miejska zaciągnęła w drodze 
emisyi 4%, obligacyi komunalnych pożyczkę w 
kwocie 10 milicnów zł., spłacalną w przeciągu 
60 lat. Z funduszu tej pożyczki ma się prze- 
znaczyć : 

1) na urządzenie wodociągów 1,500.000 zł.; 
2) na rozszerzenie sieci kaaałowej i rekonstruk- 
cyę starych wadliwych kanałów, dalsze zaskle- 
pienie Pełtwi i Pasieki, tudzież na wykonanie 
urządzeń dla uprzątnięcia z miasia nieczystości 
kloacznych i śmiecia 500.000 zł.; 3) na wybru- 
kowanie ulic 600.000 zł.; 4) na rzeźnię, targo- 
wicę bydła i rakarnię 540.000 zł. ; 5) na budo- 
wę szkół 200.000 zł ; 6) na budowę przytuli- 
ska dla kobiet 32,000 zł.; 7) na fandusz dla 
wytworzenia zakładu zastawniczego 100.000 zł.; 
8) na budowę nowych koszar 600.000 zł.; 9) na 
fundusz dla podniesienia przemysłu i handlu 
100000 zł; 10) na budowę nowego teatru 
700.000 zł ; 11) na ewentualne wykupno kolei 
elektrycznej 100.000 zł.; 12) na rozszerzenie i 
polepszenie oświetlenia (po objęciu gazowni na 
własność gminy) 250000 zł.; 13) na przepro- 
wadzenie wymiaru i niwelącyi, jako też na 
uregtlowanie placów i ulic specyalnie z powo- 
du ustawy o ulgach podatkowych 100.000 zł. ; 
14) na odnowienia i adaptacyę gmachu ratu- 
szowego 250.000 zł.; 15) na budowę centralnej 
stacyi dla straży og:iowej 70.000 zł.; 16) na 
konwersyę i spłatę istniejących długów miej- 
skich 2,922 685 zł.; 17) na syecyalny fuudusz 
rezerwowy dla otgrocestowania pożyczki a 
w»glsdnie obligów komunalnych 200000 zł.; 
18) na pokrycie dalszych, z przeprowsdzeniem 
powyższych inwestyGyi i zrealizowaniera po: 
Żżyczki, połączonych wkładów i wydatków 
635.315 zł. 

Przedłożywszy ten plan, dowodzi w dal- 
szym ciągu komisya budżatowa, iż wskutek 
nowych iawestycyi i konwersyi mi:jskich dłu- 
gów uzyska miasto znaczne oszczędności i no- 
we do hody. Nowe oszczędneś i pywstaną z 
tego, iż miasto skonwertowawszy długi nie 
będzie płaciło dotychczasowych odsetek dłu- 
gów i rat na umorzenie kapitału, przez budo: 
wę koszar i szkół cdpadnie potrzeba ;łacenia 
czynszu za rajem, który wynosił 44.853 złe, 
wszutek wybudowania teatru odpadnie potrze- 
ba płacenia subwencyi na operę w kwocie 
5000 złr. i t. d. Nowe dochody zaś będzie 
miasto miało z nowych rzeźni, koszar, z ga- 
zowni, kolei elektrycznej, nowego teatru itd. 
Przedstawiwszy to wszystko, twierdzi komisya 
budżetowa, iż gminą m. Lwowa ze spokojnem 
sumieniem przystąpić może do niezbędnych 
inwestycyi i do zaciągnięcia proponowanej po- 
Życzki. f 

Wczoraj w imieniu komisyi budżetowej 
referował sprawę pożyczki dr. Byk. Przed 
przystąpieniem do ogólnej dyskusyi nad spra- 
wozdaniem odparł niektóre zarzuty. Mianowi- 
cie polemizował z zarzutami, czynionymi przez 
niektórych radnych, iż sprawa ta jest nadzwy- 
czaj czybko traktowaną. Owoż mówca dowodzi, 


w wypadkach, w których ck. sądy należytość | że tak nie jest. Rada polecając komisyi bu- 
spadzową, markami stemplowemi uiszczać się | dżetowej w czerwcu z r. zajęcie ię ułożeniem 
mającą, wymierzają — w razie niedostarcze- | planu inwestycyjnego żądała, aby odpowiednie 


nia marek stemplowych w ośmiodniowym ter- | wnioski przedłożono jej 


już w jesieni z. r. 


minie — potrójną należytość cd osób obowią- | Tymczasem komisya budżetowa do jesieni prac 


zanych śsiągują. 


swych skończyć nie zdołała i dlatego plan 


Rezolncyę tę uchwalono bardzo znaczną | swój przedkłada dopiero teraz. Zresztą sprawa 


większością. 

W sprawie tej zabierał głos k: misarz rzą- 
dowy hr. Łoś i oświadczył, że zapatrywanie, 
wyrażone w pierwszym ustępie rezclncyi, jest 
kwestyą interpretacyi ustawy i w razie uchwa- 
lenia przedłożone zos'asie ministerstwu ¿karbu 
do dalszego postanowienia. Co się tyczy ustępu ; 
drugiego, to wymiar potrójnej należyt'ści w 
wyliczonych tam wypadkach jest w ustawie 
zupełnie uzasadniony; wszelako włądza skar- 
bowe ctrzymały polecenie w praktyce łagodzić 
surowość przepisów tstawy przez jek najob- 
szerniej-za odpisywanie w drodze łaski takich 
potrójnych przypisów. 

Petycyę Jana Michalca, organisty z Trze- 
meśni, o przyjęcie syna na koszt kraju do za- | 
kładu głuchoniemych we Lwowie, odstąpiono 
Wydzisłowi krajowemu do możliwego uwzglę- 
dnienia pizy rozdawnictwie ssypendyów, prze- : 
znaczonych dla głuchoniemych. 

Do komisyi przemysłowej wybrano pp.:; 
Chrzancwskiego, Czartoryskiego, Czaykowskie- | 
go, Goldmana, Michalskiego, Okuniewskiego, 
Rutowskiego, Duklana Słoneckiego, Szczepa- 
nowskiego, Stan. Tarnowskiego (st., Weigla i 
Zardeckiego. 

Wkoń'u odczytano interpelacye. 

P. Korol interpelujs komisarza rządo-; 
wego w sprawie nadużyć, popełnionych rzeko- 
mo przez komisarza powiatowego w Dobromilu 
p. Paszkudzkiego. 

P. Antoniewicz zapytywał Wydział 
krajowy, co zamie za uczynić z zamkiem ole- 
skim po jego cdrestaurowaniu. 

P. 
prestacyi szk:loych w tych gmioach, które 
szkół nie mają. 

Koniec posiedzenie o 12 m. 50. Następne 
w sobotę o 11. | 

* 


* * 

Komisya górnicza u:onstytuowała się, 
wybierając p. Gorayskiego przewodniczącym, 
Adama Skrzyńskiego zastępcą przewodniczące- 
go i Ochrymewicza sekretarzem. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 26 stycznia. 

Wczorajsze pcsiedzerie naszej reprezenta- 
oyi miejskiej poświęcone było dyskusyi nad 
referatem komisyi budżetowej w sprawie pla- 
nu inwestycyi, konwersyi dłegów i zaciągnię- 
cia w tych celach pożyczki w kwccie 10 mi: 
lionów zł. Dzieje tej syrawy łą mastępujące. 
W czerwcu r. z. Rada poleciła kcemisyi budże- 
towej, aby wypracuwała plan wydatków nad- 
zwyczajnych a względnie inwestycyi na dłaż 
szy szereg lat przypadających i aby określiła 
sposób operacyi finansowej, obajmującej pokry- 
cie tych inwestycyi, jakoteż konwersyę wszyst- 
kich istniejących długów miesa. Ssłoniło zaś 
Radę miejską do powzięcia tej uchwały do- 
świadczenie, że zaciąganie odrębnych pożyczek 
dla każdej inwestycyi z osobna jest niekorzy- 
stnem i kosztownem. Chcisła więc, aby zarząd 
miasta obmyślał operacyę finansową, któraby 
dostarczyła odpowiednich materyalnych środ- 
ków do pokrycia koniecznych inwestycyi o 
planie z góry ułcżonym. Na pierwszy plan 
inwastycyi, jakis w najbliższej przyszłości 
czekają, wysuwa się sprawa asanacyi miasta. 
Owóż megistrat stosując się do polecenia Ra- 
dy, po wysłuchaniu zdania Izby obrachunko- 
wej i wszystkich departamentów, przedłożył 
swcje wnioski, a komisya budżetowa rozwa- 
żywszy je gruntownie i dokładnie na 6 posie- 
dzeniach w b. m. odbytych przedłożyła Radzie 


ta musi iść żywszem tempem także dlatego, 
że projekt pożyczki musi wejść do sejmu i być 
uchwalony, jako ustawa krajowa. Komisya 
chce więc jeszcze pułfczas biażącej sesyi przed- 
łoż;ó sejmowi projekt ustawy, inaczej bowiem 
straciłaby rok, gdyż po skończeniu teraźniej- 
szej sesyi, sejm prędzej jak za rok nie będzie 
zwołany. Zresztą należy przyspieszyć tę spra- 
wę i dlatego, że w Wiedniu mamy obecnie 
ministeryum dla nas przychylne, a kto wie 
czy za rok tak samo będzie. 

Co się zaś tyczy rzeczy samej, to refe- 

rent zwraca uwagę pp. radnych, aby spra- 
wozdanie komisyi budżetowej traktowali wy- 
łącznie tylko jako operat finansowy. Celem 
jego uregulowanie finansów miasta. Na wyko- 
nanie inwestycyi musiało dotąd miasto zacią- 
gać krótkoterminowe pożyczki, kosztowne i 
niekorzystne. Komisya budżetowa więc rozzłada 
plan inwestycyi na lata, a nie chcąc przepro- 
wsadzać operacyi finansowej dla laźżdej inwe- 
stycyi z osobna i dla każdej żądać ustawy 
krajowej i zatwierdzenia rządu, połączyła je 
wszystkie w jedną całość. Komisya proponuje 
także miastu zmianę systemu pożyczania. „Nie 
chce więc, aby miasto zaciągsło prżyczki w 
insiytucyach prywatnych, lecz proponuje, by 
wydało swe obligi i sprzedawało je w miarę 
potrzeby. 
Wym ciągu objaśniał refereat jakie 
wskutek konwersyi długów i przeprowadzenia 
inwe<tycyi miasto uzyska oszczędności i mieć 
będzie nowe dochody. 

W końcn zaznaczył, iż komisya budżeto- 


dla tej pożyczki. 'Traktowano o tem z wpły- 
wowymi czynnikami i rokowania te nie spełzły 
bez skutku. 


Oświadozono delegatom komisyi, że vho- | chyliła. 


ciaż sprawa ta krajowi bardzo miłąby nie 
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półtora miliona, a one mogą kosztować kilka 
razy mniej, lub kilka razy więcej. Gdy jeszcza 
nie wiemy, skąd sprowadzać będziemy wodę, 
gdy nie mamy dokładnych planów i kosztory- 
sów, to zupełnie o cyfrach nio mówić nie 
możemy, Mówca rad:i więc, aby ze sprawą 
tą nie spieszyć się, lecz aby ją dokłądnie zba- 
danc, przyłączono do sprawozdania klucze 
rachuakowe i dopiero potem obradowano. 

Dr. Weigel zażądał, aby referent od- 
czytał całe sprawozdanie. 

Po krótkiej formalnej dyskusyi, która 
wywiązała się na ten temat, czy sprawozdanie 
mą być czytanem czy nie, na wniosek ks. 
Mazuraka uwolniono referenta od czytania. 

Następnie głos zabrał dr. Ciesielski. 
Oświadczył, iż jest przeciwnikiem pożyczki. 
Przed 10 laty, gdy miasto chciało zaciągnąć 
pożyczkę, mówca jej również się sprzeciwiał. 
Projekt pożęczki upadł, a mówca jest świę- 
cie przekonany, że miastu opozycyą Swą Ża- 
dnej nie wyrządził krzywdy. Zrobiło ono wie- 
le, wystawiło nowe szkoły, wybrukowało kil- 
kanaście ulic, wybudowalo kilka kanałów — 
a wszystko to zrobiło bez zaciągania po- 
Życzki. 

„ W dalszym ciągu krytykował dr. Ciesiel- 
ski sprawozdanie komisyi. Twierdził, iż tru- 
dno mówić o jakichś inwestycyach , jeśli się 
nie pcsiada dokładnych planów i kosztorysów. 
Doświadczenie ponzza, iż nawet nieraz plany 
nie pomagają. Np. niejedna szkoła miejska wo- 
dług wygotowanego planz i kosztorysu koszto- 
wać miała 50.000 zł, gdy ją atoli wybudowa- 
no, przekonano się, że przekroczono kosztory- 
sy i że kosztuje ona nie 5O lecz 120 tysięcy. 
Tak może być i z inwestycyami proponowane- 
mi przez komisyę budżetową. 


Zresztą niektóre inwestycye proponowane 
przez komisyę nie są wcale konieczne i nagłe. 
Np. komisya wstawiła 250.000 zł. na rekon- 
strukcyę gazowni. Ależ miasto obejmie ją 
na własność dopiero za kilka lat, i nie może 
wiedzieć, czy ona będzie potrzebowała rekon- 
strukcyi. Również zupełnie niepotrzebnie wsta- 
wioną jest suma na wykupno kolei elektryoz- 
nej, gdyż nie wiadomo, czy ona się będzie 
rentowała i czy miasto zechce ją wykupić. 

Wielce problematyczne, zdaniem mówcy, 
są obliczenia komisyi o oszczędnościach, jakie 
miasto pozyska wskutek inwestycyi i kon- 
weisyi długów. Między innemi figuruje tam 
cyfra 5000 zł. na subwencyę dla opery. O- 
szezędność tę możnaby zrobić natychmiast, 
skreśliwszy subwencyę. Mówca nawet postawił 
odpowiedni wniosek w komisyi budżetowej, 
gdyż opera taka, jaka jest teraz, jest licha i 
nie warta subweneyi, ale wówczas objaśniono go, 
że miasto ściąga sobie z tej subwencyi tę 
kwotę, którą wydało w zastępstwie dyrekcyi 
na rekonstrukcyę teatru. Wobec tego mówca 
wniosek swój w komisyi cofnął. i 

Mówca uzneje tylko potrzebę budowy 
rzeźni, kanałów i utworzenie zakładu zasta- 
wniczego i oszczędnościowego. Tego ostatniego 
zakładu potrzebuje nieodzownie biedna ludność 
miejska. Miejska kasa oszczędności również 
jest potrzebną, gdyż galicyjska kasa oszczę- 
dności jest mocno obarczona pracą i często 
biedak, który chce złożyć 1 zł, musi tam 
czekać godzinami, a nie doczekawszy się kolei, 
idzie i składa swe oszczędności nu 3 pre. w 
pocztowych kasach oszczędności. Z zakładu 
zastawniczego i miejskiej kasy oszczędności 
miałoby miasto po kilku latach znaczne do- 
chody, które ulżyłyby budżetowi 1niejskiemu. 

Poruszył także mówca myśl założenia 
miejskiego zakładu ubezpieczeń od szkód ognio- 
wych. Dochodów z takiego Towarzystwa mo- 
żnaby użyć na utrzymanie miejskiej straży 
pożarnej; byłaby więc znów ulga dla budżetu. 
W końcu oświadcza mówca, iż uznaje potrzebę 
konwersyi długów miejskich i przeprowadzenia 
niektórych inwestycyi : budowy rzeźni, zaskle- 
pienia Pełtwi, utworzenia zakładu zastawni- 
czego, ala na to wystarczy zupełnie pożyczką 
w kwccie pięciu milionów. 

Dr. Weigel oświadczył, iż jest przeci- 
wnym pożyczea; inwestycyi się boi, bo nie 
przynoszą one zawsze miastu korzyści, Dowo- 
dem Wiedeń, który, mimo pomocy państwa, 
z powodu inwestyci upada. Dowodem Kraków, 
który zaciągnął pożyczkę na wodociągi a wy- 
dał ją na inne cele i dziś nie ma inwestycyi, 
lecz tylko długi. Dalej wykazywał mówca, iż 
wzrost Lwowa nie jest zdrowym. Rośnie on 
wprawdzie, ale tylko w lułność ubogą. Ma- 
gnackich domów, któreby popierały przemysł i 
rękodzielników woale we Lwowie nie ma, gdyż 
każdy kto ma pieniądze ucieka z niego. W końcu 
oświadczył dr. Weigel, iż zgadza się z wywo- 
dami dr. Ciesielskiego i głosować będzie tylko 
za 5 milionową pożyczką. 

Dr. Byk polemizował z wywodami p»- 
przeduich mówców. Wyraził żal, że dr. Czy- 


Mizia interpelował co do ściągania | wa badała także sprawę gwarencyi krajowej | żewicz, mimo tego, iż należy do sekcyi II i 


komisyi budżetowej nigdy nie był na żadnem 
posiedzeniu sekcyi i komisyi, gdyż tam jego 
światła rada nie jedną wątpliwość byłaby u- 
W pełnej Radzie nie czas i miejsce, 
punkt za punktem wszystko omawiać; na to 


była, mimo to, gdyby miasto koniecznie żą- | są obrady komisyi. Odpowiadając dr. Weiglowi 


dało gwarancyi, to kraj mu tego nie odmówi. 
Komisya uznała atoli, iż obecnie gwarancyi 
tej miasto nie potrzebuje i dla tego nie przed- 
stawiła w tej sprawie żadnych wniosków. 


podnosi, iż wzrost Lwowa wcale nie jest nie- 
zdrowy i wyraził żal, iż podobny zarzut mógł 
paść z ust członka Rady miejskiej. Wkońcu 
raz jeszcze zaznaczył, iż przyjęcie sprawozda 


Wywody referenta nagrodzono oklaskami. | nia komisyi budżetowej nie jest jeszcze zacią- 


W ogólnej dyskusyi nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej, pierwszy zabrał głos dr. 
Czyżewiez. 

Uskarżał się, że wszystkie sprawy nad- 
zwyczaj ważne wohodzą do Rady nagle 
szybko są uchwalane, tak, że mają niejako 
charakter dążności zaskoczsnia Rady. 
jest za pożyczką, ale sprawę tę należy do: 
kładnie zbadać. Komisya budżetowa obrado- 
wała nad nią tylko na 6 posiedzeniach i zaraz 
powzięła stanowcze wnioski i referat snój wy- 
drukowała. Referat ten rozdano radoym do- 
piero cnegdej, tak, że Żaden z nich nie 
mógł się nad nimi dokładnia zastanowić. Zre- 


sztą referat jest niejasny. .Braknje do niego | 


kluczów, na których komisya oparta 


gnięciem pożyczki, lecz tylko upełnomocnieniem 
do jej zaciągnięcia. Nad każdym groszem, 
który będzie wydany potem na inwestycye, Rada 
zastanowi się dokładnie i nie wyda go niepo- 


i| trzebnie. 


Na tem zakończono dyaskusyę ogólną i u- 


Mówca | chwalono jednogłośnie przejść do dyskusyi 


szczegółowej. Następne posiedzenie dziś o go- 


! dzinie 7 wieczorem. 


KRONIKA. 


Lwów 26 stycznia. 
Symbolizm i mistycyzm w literaturze. Dalszy 


robiła | ciąz rozpoczętej przed tygodniem pogadanki księdza 


swe obrachowania. W referacie powinna być | prałata Gaatowskiego o literaturze fin de siécle zgro- 


każda pozycya umotywowaną. Sam sprawo- 
zdawca uznał, że referat jest niezrozumiałym, 
gdyż musiał go wyjeśniać. Dalej podniósł 
mówoa, iż komisya zapstruje się na niektóre 
sprawy bardzo optymistycznie. Twierdzi, Że 
ze wzrostem miasta wzrosną i dochody i na 


madził wczoraj także liczne grono słuchaczy w Czy- 
telni katolickiej. Kas. prelegeat, zaznaczywszy ten 
dziwny objaw, że epoki, mające nujmniej wiary, 
posiadają najwięcej zabobonności, scharakteryzował 
wybujały w literaturza francuskiej okkultyzm, który 
doszedł do dziwolągów i potworności. Jestto już nie 


to liczy. To prawda, że wzrosną dochody, ale | próba ujęcia w pewien naukowy systemat Średnio- 


zapcmniała o tem, że wzrosną i wydatki, 


& wiecznych wierzeń w złe duchy, ale otwarty i wy- 


mówca wątpi, żeby dochody więcej rosły niż | rsżny powrót do starych formuł i ksiąg kabalisty- 


wydatki. Zwykle dzieje Się przeciwnie. 


8- | cznych, czarna 


magia, uprawiana przez ludzi we 


rzucał dr. Czyżewicz, iż wszystkie obliczenia | frakach, krawatach i rękawiczkach. Wyrazem tego 
inwestycyi przedłożone przez komisyę budże-! prądu jest dzieło dra Eneausse „Traktat o tajemni- 
tową, są dowolne i nieoparte na żadnej pod-! czej wiedzy” (Traité methodiquede science occulte), 
stawie. Np. na wodociągi proponuje komisya proklamujący pozytywną wiarę w dyabła jako istotę, | dziwactwą Verlaina i potworności Baudelaira, mimo 


NEJ 


której należy się kult osobny. Jestto istotnie objaw 
oryginalny w społeczeństwie, które wykreśla z ka- 
techizmów imię Boga, a równocześaie wytwarza całą 
kabalistyczno szatańską literaturę. 


d 


Józef Peladan czyli Sar Mərodak jest imię 


najciekawszego wytworu, któsym szczyci się okkul- 
tyzm francuski. Peladan mieszka w Paryżu i jest 
prorokiem czy teź wielkim mistrzem oryginalnej 
sekty. Sam odziany w jaskrawe szaty, nosi tyarę, 
Żyje z ofiwraości Paryżan i mówi o sobie, ża pochodzi 
w prostej linii od starożytnych władców Asyryi. 
Utworzył oa całą hierarchię wśród swoich zwolen- 
ników: są tam komandorowie,wieley przeorowie, ar- 
chonzi, postulanci i gramatycy; jest osobna muzyka, 
która rozbrzmiewa, gdy mistrz pokazuja się awoim 
wiernym; wychodzą nawet listy pasterskie, pisane 
stylem ksiąg kabalistycznych. Możaaby traktować 
to jako wybryk fantazyi, gdyby nie okoliczność, że 
ludzia ci brani są przez swoich ziomków zupełnie 
na ssryo, Ż3 stworzyli sobie cały systemat filozoficzny 
i odrębną literaturę. 

Wśród dakadeutów właściwych jest niezmier- 
nie ciekawą postacią Maurycy Rollinat ze swoim 
toxikiem wierszy pt. „Les mevroses*. U tego pi- 
sarza dochodzi degeneracya do rozkochania się w 
zgailiznie i brzydocie, to też jego najulubieńazy te- 
mat stanowią szpital, śmierć, choroba, rozpacz 
ciała i duszy. Oto krótki wierszyk Rollinata o ko- 
biecie: „Moja ukochara podobna do upioru, do- 
tknięta Śmiercią, sina i fioletowa, koścista nagość, 
czyBts w swej chudości. O piękności, smutnej i 
ukochanej suchotnicy! K»ło niej trumną otwiera 
pożądliwie swą paszczę i zdaje się, że ją woła” 
Już same tytuły jego wierszy dają pojęcie o treści 
„Dusze*, „Nieskromność*, „Widma“, „Szhronienia*, 
„Ciemność*. Rollinat nie znosi n. p. biblioteki. 
W którymś wierszu opisuje, że gdy znalazł się w 
bibliotece, to trzynaście krzeseł wlepiło weń swoje 
ponura oczy a książki opowiadały mu straszne ta- 
jemnice. Z podob ych pobudek nie lubi też n. p. 
butów i trzewików, gdyż tam mogła być kiedyś 
noga umarłego. 

Ulubionym tematem Moeterlinka jest z jednej 
strony choroba i Śmierć, z dru iej jakiś krajobraz, 
kanał i łabędzie, a wreszcie typ kobiety, która jest 
albo księżniczką albo zakonnicą w szpitalu, skro- 
biątą j rzynę u łoża nieuleczalnie chorego. Drugim 
odrębnym objawem Maeteilinka jest obok zawiłości 
formy i braku treśsi, ciągłe powtarzania w kółko 
jednych i tych samych zdań bez -celu, „Princesse 
Maleino*, dramat Maeterinka, jest przepełniony 
mnóstwem figcyjnych potworów i zaczarowanych 
krajobrazów a kończy się śmiercią siedmiu osób. 
Na scenie zostają tylko trzy żywe osoby: stary 
król, niańka i rycerz. Oto próbka z diugiego akiu. 
Osoby : Maleine i Hjalmar. Scena w nocy w parku. 
Qu: Idą? Ona: Jesz ze nie. On: Ugliano! (Ca- 
łuje ją. Strumień wody z foatany oblewa jej su- 
knię.) Ona: O! coś pan uszyaii ? On: To strumień 
wody. Ona: O! c! On: To wiatr! Ona: Boję pig! 
On: Nie myśl o tem wię:ej. Chodźmy tro:hę dalej, 
Nie myślmy o tem więcej Ach, ach, ach! Jestem 
mokry, Ona: Ta ktoś płacze. On: Tu ktoś płacze? 


Ona: Boję się, O : Czy nie słyszysz, że to wiatr? 
Ona: Ale co to za oczy na drzewie? Ona: Gdzie? 
O! to gą sowy, które wróriły. Odgpędzę je. (Rzuca 


Prócz! Ons: Jedna nie chce 
odlecieć. Ou: Gdzie? Oaa: Na wierzbie płaczącej. 
Qa: Precz! Oaa: Nie chce odlecieć, On: Precz! 
precz! (rzuca ziemią), Ona: O! rzuciłeś na mnie 
ziemią, Oa: Rzuciłem na ciebie ziemią? Oaa: Tak, 
upadła na mnie, On: O moja biedna Ugliano! 
Oaa: Boję się. On: Boisz się przy mnie? Oas: 
Ta są płomienie wśród drzew. On: To nic. To 
błyskawi: e. i 
się. O! dokoła nas kręci się ziemia. Oa: To nie. 
To jest kret, bieaday maty kret, który pracuje, Ona: 
Boję się. i . 
I w tym guście idzie ta rozmowa dalej, O kil- 
kanaście wiesszy niżej czytamy równie ciekawy 
dyalog. Z.owu Hjalmar i Maleine. On: O czem my- 
ślisz? Ona: Jestem smutną, On: Ty jesteś smutaą? 
O czem myślisz Ugljano? Ona: Myślę o księżniczce 
Maleine. Qa: €'mówiez? Oaa: Myślę o księżniczce 
Maleine. On: Czy znasz księżniczkę Maleiny? Ona: 
Ja jestem księżniczką Maleine Oo: Co? Ona: Ja 
jestem księżniczką Maleine. Oa: Więc nie jesteś 
Uglianą? Ona: Jestem księżniczką Maleine, On: 
Ty jesteś k iężniczką Maleine? Ty jesteś księżni- 
czką Maloine? Ależ ona umarła! Ona: Jestem kaig- 
żniczką Maleine. i 

Tyle o Maeterlinku. Zaany symbolista Verlsi- 
ne apotsozował więzienie, w którem siedział za wy- 
kroczenie przeciwko moralnoś.i. Bardzo wybitnym 
symbolisłą, półoogiem tej szkoły, tam, czem był dla 
romaatyków Wiktor Hugo, a dla nas Mickiewicz, 
jest Stefan Malarmó. Malarmó nic nie napisał i w 
tem, według symbolistów, spoczywa jego wielkość. 
W tea sposób utrzymuja się wyżej ponad zmienne 
prądy w literaturze. Symtoliści w ogóle piszą mało. 
Jan Moreas napisał tylko trzy” cieniutkie tomiki, 
Po kilku latach należcnią Moreas wystąpił jednak 
ze szkoły symbolistów i twierdził, że cobie żartował 
tylto z całego tego kieruiku, tak jak symboliści, 
iego zdaniem, kpią sobie z publiczności, chcąc wy- 
próbować, do jakiego stopnia dojść może głupota 
ludzka. Moreas utworzył potem nową sektę literacką 
t. zw. „romansistów,* których celem był powrót do 
języka, uczuć i wr.żeń średniowiecznych. Najwybi- 
tntejsze tomiki poezyi symbolistycznych noszą nastę- 
pujące tytuły; „Kiedy ściąguięte są struny," „Wę: 
drujący palac,“  „Zmęczenia,* „Mięso światowe,” 
„Miejsca,“ „Oswietlenie,“ „Epizody“, 

Zasady symbolistów streszczają się w dwóch 
punktach: swoboda wiersza i zerwanie z dotychcza- 
sowem przekonaniem, że słowo powinno wyreżać ja= 
kąś myśl. Poezya jest na to tylko, ażeby dźwiękiem 
swoim wzbudzała pewne wrażenie słachu. Latoroślą 
symbolizmu są „instrumentyści,* których wodzem 
jest René Ghil, a wynalazkiem ich muzyka kolorów 
i liter. I tak a uzmysławia kolor czarny, e biały, 
i czerwony, u zielony, o błękitny. Także tony mu- 
zyczna wyrażają pewne kolory: ton harfy jest biały, 
skrzypiec błękitny, dętych instrumentów czerwony, 
fletu żółty itp. 

Ale nie na tem Koniec. Prąd ten prowadzi za 
sobą rozstrój etyczny, Tak samo jak okkultyzm sta- 
wia na ołtarzu swoim szatana zamiast Boga, symbo- 
liści przyjmują zło jako czynnik, godzien czci i kul- 
tu, wykluczając moralność i piękno, Otwarcie wy- 
stąpił z tą zasadą Baudelaire. Pojęcia estetyczne 
Baudelaira nia znoszą przedewszystkiem św atła i 
zieloności. Nia ma więc słońca ani księżyca; według 
Baudelaira przedmioty płoną własnym swoim czar- 
nym ogniem; nie ma roślinności, która nie jest este- 
tyczną, ponieważ nie ma stałych form. Proklamuje 
on bóstwo Bzatana w Swoich słynnych litaniach, 
podobnie jak genialny Carducci w ohydnem arcy- 
dziele poezyi p. t. „Oda do szatana“. Blużnierstwa 
te, z wyjątkiem protestu księży, nie spotkały się z 
żadną reakcyą, a Baudelaire stworzył nawet osobną 
szkołą literacką. 

Po opisaniu tych przejmujących grozą i obrzy- 
dzeniem objawów społecznego Życia fin de siécle, prelo- 
gent rzucił kilka jasnych refdeksyj, Bóg zakresliť przed 
ludzkościa promienne szlaki, które ją msją prowsdzió 
w górę I chociaż ludzkość idzie spiralną linią, raz na 
dół, to znowa ku górze, chociaż jak dziś choruje na 


grudkę ziemi). Precz! 


Dziś, było bardzo goraco. (22 ;...flqie- 


I 
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to jest ciągły pochół do Światłości bożej, jest po- 
stęp do tej wolności, której chrystyanizm jest esta: 
tnim wyrazem, gdyż nawet chcąc zbawić duazę 
człowieku, zostawia mu wolną woię, aby go do tego 
nie zmuszać, Na tem zakończył ks. prałat Gaatow- 
Bki swą piękną prelekcyę i odebrał serdeczne gra- 
tulacye od wszystkich słuchaczy. W dyskusyi, która 
się rozwinęła po odczycie, zabierali głos: k=. prof. 
Skrochowski, pref. Thullie, prof. Dembiński i is- 
Żynier Libański, 

Obaj ministrowie opuścili Lwów. Minister Ja- 
worski ud:ł się do Wieinia, a minieter Madejski 
do Wadowic, do swojej córki, sterościny Duna: 
jewskiej. 

Na posłuchaniu u Cesarza w Peszcie był 
duia 22 bm. między innymi pułkownik Dylewski. 

Konkursa. R»da szkolua okręgowa w Trem- 
bowli rozpisała z terminem do "obca lutego r. b. 
konkurs na kiika posad nauczycielskich. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Samucl W»gaer 
wpisany został na listę adwokatów z siedzibą w Bro- 
dach. 

Prozente na opróżnione gr. kato'. probostwo 
regiae collationis w Mościskach pod Kaiuszew, na- 
dało Namiestnictwo ks. Mik, Rożańskiemu, dot. gr, 
kat. proboszczowi w Dołhem. 

W niedzielę dnia 28go b. m. odś„iewa chór 
„Echa* w Kat:drze na t. zw. drunastówce drugą 
Seryę kolęd, hai monizacyi Soltysa, M. Bojarskiego i 
Osłowakiego. 

Z karnawału. W niełzielę dnia 4 lutego o 
godzinie 9-tej odbędzie się wieczór u księcia marszał 
ka Eust. Sanr guszki. 

Koncert. W programie k neertu muzyki wej- 
stowej 80go pułzu w niedzielę popołudniu o godzi 
nie pół do piątej, czytamy razwiska następujący h 
kumpozytorów: Kurpiński, Thomas, Liszt, Kreuzer, 
Schubert itp. 

Komitet Balu dziennikarskiego nadesłał nara 
nastęzujący komuniżat: Zaproszenia już rozesłano. 
Ktoby nie ctrzymał, raczy cię zgłosić listowzie do 
p. dra Hołyńskiego (przy ulicy $w. Micha a pod 1. 
3), lub do skarbnika komitstu p. Władysława Gu- 
brynowicza (przy ulicy Teatralnej pod 1 9) Nasto- 
paie co do grop kcstyaum'wych należy zgłoszenia 
nadsyłać do p. da Bulzynowskiego (Towarzystwo 
kredytowe ziemskie), jub do redakcyi Dziennika 
Polskiego. W dniach 80go, 31 styczn%a i 1 lutago 
będzie komitet mzędował od godziny 10 rato do 6 
wieczorem w hotelu Źirża. Tam też nabywać można 
zr, okazaniem zaproszeż!ia bilety po cenie 8 zł», od 
osoby. Bal, jak wi-domo, odbędzie się w czwartek 
dnia 1 lutego rb. 

Z uniwersytetu. P. B.onisław Porycki, rodem 
z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońsk. 
stopień dra wszech nauk lesarakich, zas p. Albert 
Schaff  topień dra praw. 

Siub, Daia 3go lutego rb. odbędzie się w ko- 
Ściele księży Zma twychwstańców w Krakowie ślub 
panny Heleny Rydlównej, córki dra Lucyana Ry- 
dia, piofesora i rektora Uniwersytetu Jagieliuń- 
skiego i Heleny z Kremsrów, z psnem diem Ada- 
mem Langiem, 

Operetka w Krakowie. Jedro z pism donosi 
w korespondencji krakowskiej, że p Głlikeon orga- 
nizuje w Krakowie trupę opererkoną i personal dla 
farsy i lekkiej komedyi. 

Zmiana własności. Debra Pilipy, nad Pru- 
tem, sprzedzł, pani Leokadya baronowa Czecho- 
wiczowa panu Władysławowi Grodzickiemu, z Żót- 
kwi, za sumę 180.000 złr. 

Teatr ludowy. Przed vokiem niespełaua za- 
kiełkowała wa Lwowie myśl utworzenia iudowego 
testru. Teki teatr, jako ważny czynnik cywiliza- 
Cyji,, Da u oas obszerny teren d iałania i większą 
racyę bytu, niż teatr, który farsą i komedyami 
frencugkiemi demoralizuje intelig:ncyę w mieście 
stołecznem Teraz stoimy wobec dokonaneg> faktu, 
gdyż właśnie reakryptem c. k. namiestnitwa z dnia 
4 stycznia 1894 zati rdzony zostął statut teatru 
ludowego i Towarzystwo to zaczyna działać, Skład 
zarządu będzie podany później, na razie notujemy, 
ża reżyseryę objął p. Emil Deryng, były dyrektor 
Szkoły dramatycznej w Warszawie. W porowie lu- 
tego odbędzie się inauguracyjne przedstawienie we 
Lwowie, » z kcńcem b, m, zwełąne ma być pierw- 
sze walne zgromadzenie, 

Wedle statutu cel teatru ludowego wyraża się 
w następujących punktach: urządzania widowisk 
scenicznych patryotycznych i ludowych, zakładanie 
osobnych oddziałów na prowincyi, a osobliwie w 
miejscowościach zbyt odległych od wielkich misst, 
ogłaszanie konkursów na popularno utwory sceni- 
czne, itp. Tą drogą zdyżać ma teatr ludowy də 
wyrobienia w warstwach wieśniaczych zarówno ps- 
tryotyzmu, jak estotycznych pierwiastków. Ważaem 
bez watpienia będzie i to także, Że rozwinię'y tsatr 
ludowy da poiężny impula do tworze ia sztuk w 
rodzaju Anczyca, Sewera i Galasiewicza, w które 
nasza literatura nis jest jeszcze zasobną. 

Tym, którzy chcieliby zawiązać jakiekolwiek 
stosunki z tyuatrem ludowym, podajemy jego adres: 
Lwów, ulica Pańska, l. 11, drugie piętro. 

Z Jasła nam donoszą, że podobnie jak w in- 
nych miejscowoś iach uaszego kreju, odbyło się tam 
uroczyste żałobne nabożeństwo za spo: ój dusz bohate: 
rów poległych w ostatoi j walce o wolność. 

Stan zdrowia Hurki. Warszawski Dniewnik 
pisze: „W obec nadzwyczaj B„rzecznych, po wię- 
kszej części zupełnie nieprawdziwych, wśród publicz- 
nośui rozpowszechnionych wieś'i, które nawet czę- 
Ściowo przedostały się do prasy, o stanie zdrowia 
jeueruła-gubsrnatora, jesteśmy upoważnieni do ogło- 
szenia co następuje : 

„Chorobą jenerał-gubernatora jest ostry ból 
w wielkim palcu lewej nogi, który wystąpił w koń- 
cu września roku zeszłego, a choroba ta jednomyśl- 
nie przez prowadzących kuracyę lekarzy uznaną 20- 
stała jako pedogra. Po krótkim okrese ostrym, cho- 
roba przybrała charakter przewleńły, który wszela- 
ko powoli ustępował w obec kuracyi, i w końcu 
listopada obudziła się nadzieja rychłego, zupełnego 
powrotu do zdrowia; lecz w dniu 7go grudnia cho- 
roba nagle się stomplikowała po długich mdło- 
ściach, które spowodowały ntratę ruchu i czucia 
w lewej ręce i nodze. Przy ckreśleniu tego nowego 
objawu zdania lekarzy niezmiernie się różniły; js- 
dni twierdzili, że nastąpiło zatkanie jednego z krwio- 
nośnych naczyń mózgu, będące następ. twem arteryo- 
sklerozu; inni znów utrzymyweli, ża jest to nowy 
objaw pedogry, która z dolnej kończyny przeniosła 
się do organów trawieniu ; to ostatnie zdanie podzie- 
lał także bezlińsk. profasor Bergmann, który odwie- 

dził jenorał-gube natora w przejeździe do Kijowa; 
na tem zdanu opiera także kuracyę prowadzący ją 
obecnie doktor-homeopsta Herman, sprowadz ny z Pa- 
ryż», gdyż jene.ł jset zwolennikiem homevpatycz- 
nego spugobu leczenia. > 

„Ogólny stan j:ner.lł-guberaatora w ostatnich 
Czagąch powoli się polepsza ; zdolaość poruszania rę- 

R prawie zupelnie powrósiła, a znacznie się powię- 
kozy, w nodze; czuł $ć w porażonych członkach 
Ównież powoli powraca. Już od kilku dni przepę- 
=a. jenerał część dnia w fotelu, przyjmuje odwie- 
dzających i żywo się interesuje najważniejszemi spra- 
wami bieżącemi, przyczem sz-zególną uwagę zwraca 
na kwestye, dotyczące budowy soboru w Warsza- 
wie. Wszelkie pogłoski o dokonanych jakoby ope- 
racyach, oraz o innych objawach, spowodowanych 
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przez atak z 7go grudnia, tą pozbawione wszelkiej 
podstawy”. 


Skargi otrzymujemy na główną trafikę przy 
ul. Halickiej, Zarzucają jej, że jest brudną nie- 
słychanie, Że słyszy się w niej ciągle tylko szwar- 


got Żydowski, że subjekci nie umieją mówić po 
polsku, lub mówią z żydowska, że takie tam zbie- 
rają się tłumy tałałajstwa, iż niepodobna wejść, że 
powietrza w niej przesiąknięte wonią cebuli 
czosnku ete, Ponieważ skargi na tę trafikę są cią- 
głe w dziennikach, dobrze byłoby, żeby przecie raz 
zechciał sara p. wiceprezydent Dyrekcyi skarbowej 
wejrzeć w tę sprawę. 

Wyjaśnienie. Ks. Jan Reszetyło gr. kat. ka- 
plan z Magierowa uprasza nas o zanotowanie, że 
to, co było w nr. 297 naszego pisma z. r, o wal- 
nem zgromadzeniu ruskiej rady żółkiewskiej nie 
zgadza się z rzeczywistością, gdyż na zgromadzeniu 
tem były wygłoszone mowy, nie w duchu wrogim 
ale przyjeżnym dla Polaków. Jednym z mówców 
był właśnie ks. Reszetyło, Czyniąc zadość życzeniu 
szanownego kapłana, cytujemy dosłownie ustęp z 
jego przemówienia, podług listu: 

„Jeśli mówić i pisać będziemy ciągle, że Po- 
lsk, to wróg Rusina, a Rusin wróg Polaka i wtym 
duchu wychowywać dalsze generacye, to naprzód 
postarać się należy o ogromny krzyż i wystawić go 
na kopcu Unii we Lwowie, zamiast chorągwi 
zmartwychwstania, a wróg po głowach naszych z 
mieczem i sztandarem „Drang nach Osten“ szyb- 
kim pochodem obejmie przestrzeń ziemi łzami zala- 
naj a krwią bronionej ! 

„Nie taki cei Rusiców. Historya wypisała nam 
r. 1569 i inne podobne lata, nie na to, abyśmy 
sprzężeni ze scbą, zjadali się nawzajem, lecz, Że- 
byśmy byli tym centralnym punktem, około któ- 
regoby grupowała sią dalsza Stowiańszczyzna*. 

„W tym duchv, pisze dalej ks. Reszetyło, od- 
było się zgromadzenie w Żółkwi, temi słowami 
przemawiałem do licznego ludu a gdy wspominałen 
o niedoli braci w Pozaańskiem, niejednemu z zgro- 
madzonych łza szczera spadła po obliczu. Potem 
wskszałem na podstawie dzieła dr. Wit. Lewickiego 
jak i u nas ziemia usuwa się z p-d nóg, a speku- 
lanci ze wszech stron się schodzą i rabują ją aby 
wyssawszy ostatnia soki, z nabitą kiesą ujść ubi 
bene! Otóż taki był ton mojego referatu, tak też 
w duchu pojadnawczym mówił dr. Korol, wzywając 
do wspólnej pracy na wspólnej ziemi, a ks. Pełech 
zu wzór miłości Ojczyzny stawiał Polaków i ich 
pracę nad dźwigaięciem sią z upadku“. 

Dwie interpelacye. Na wczorajszem posiedze- 
niu Rady miejskiej cr. Weigel wniósł dwie inter- 
pelacye. W jednej zapytywał p. prezydenta czy mu 
wiądomo, że w schronisku brata Alberta na Klepa- 
rowie wybuchł epidemicznie tyfus i jakie prezydent 
poczynił kroki w celu stłumienia epidemii i zapobie- 
Żenia jej rozszerzaniu się. W drugiej ze% zapytywał 
p. prezydenta, czy to jast prawdą, że tramwaj kon- 
ny nie pozwala na krzyżowanie się szyn jego ze 
Sz” umIDi kolei elektrycznej i ribi takie trudności, 
iż może to zachwiać tokiem całego przedsiębiorstwa 
kolei elektrycznej. 

- Pan prezydent oświadczył, żə na pierwszą 
wiadomość o wybuchu tyfusu w pchronisku poczynił 
cd,owiednie zarządzenia. Schronisko izolował, cho- 
rych kszsł przenieść do szpitalu epidemicznego na 
Junowskiem, gdzie zosteją pod opieką dra Krzyża- 
nowskiego. W schronisku samem kazał śsiany na 
nowo wybielić, wszystko desinfekcyonować, podłogi 
wymyć ługiem i od tizech dni już tam nikt nio Za- 
chorował. Co się tyczy drugiej sprawy, to oświad- 
czył p. prezydent, że tramwaj konny w istocie sta. 
wia pawna trudności, ale równocześnie podaje wa- 
runki, na podstawie których zgoda zawartą być 
może. Warunki te bada komisya elektryczna. Ro- 
kowania mie są jeszcze ukończone. Rada odpowieiź 
tę przyjęła do wiadomości. 


Testament piwowara. Nazywał się Pouszet. 
Odbył w cha skterze wolortarynsza kampanię 1870 
roku, potem udał się do.. Jokohamy, gdzie był pro- 
fororem w tamtejszej akademii wojskowej i w roku 
1878 powrócił do Paryża, gdzie założył Pousset 
pierwszą we Francyi — bawaryę, w której wyłą- 
cznie podawano gościom piwo — bawarskie, Ozrzy- 
knięto go zdrajcą. Pousset atoli upurł się i tak mu 
sę powiodło, że Paryżanie w zakładzie jego piwo 
hawarskie (niemieckie) spijeli be zkami. I zrobił 
Pousset fnndusz co się zowie. Popularna to była w 
Paryżu cgob.stość ; piwowar zaczął pozować na me- 
ceuasa sztuk, zebrał całą kolekryę dzieł sztuki; wi- 
dywano go stala na premierarh i w forach nada- 
jących ton stolicy świata. Dni kilka temu Pousset 
umarł, Odyrowadzili go do grobu artyści i literaci, 
dziennikarze i $wia «wcy, kupcy i deputowani. Tłok 
był — istna demenstracya. Nie koniec ha tem. 
Otxorzono niebawem testament z'anego piwowara, 
testament, jakich mało. Oto Pousset całą foriunę 
swoją legował — st:łym g ściecm awcjej piwiarni, 
s miavowicie: 500 weksli na ogólną sumę 200 000 
fraaków darowywał dlużnikom awcim; 18 st.ły h 
gości piwiarni otrzymało półtora m liona f anków 
do rozdziału, a w'iód tych 18-tu znajduje się czte- 
tech najznakomitszych dziś we Francyi poetów, 2 
malsrzy, 3 dzieaniturzy i jeden kapelmistrz opery. 
24 gości, przybyłych niero później za stół piwiar- 
niavy, mają prawo z kolekcyi Pousseta wybrać so- 
bie po jednem dziele eztuki (obraz, rzeźba i t, p). 
W spuśsiżnie zaś po Pcussecie znalazła się księga 
olbrzymi, wktótej notował on nejwyrażniej i gzcze- 
gółowo: datę pierwszej wizyty gościa w piwiarni, 
każdą następną wizytę, przyczynę dla której już nie 
przychodzi, lub dla której zzów przychodzić zaczął 
itp. Księgę tę-— dyskretny nawet z za grobu Pous- 
get — polecił sza'ić. Pousset był starym kawalerem 
i rodziny nie miał. 

„Dymowład.* Prawdziwą plagą dia wielkich 
miast fabryczaych są kłęby dymu unoszącego się 
z lasu kominów. Dym ten jest nadzwyczaj szkodliwy 
cla zdrowia, gdyż zawiera w sobie amoniak i to 
w ogromnej ilości, bo — jak obliczono — w jednej 
tylko fabryce wyrobów chemicznych Broschego w 
Pradze ulatuje w powietrze amoniaku za 220.000 zł. 
rocznie. Wszystek zaś dym fabryczny w Londynie 
reprezentuje roczną wartość 24 mil. zł. Wobac tego 
bardzo prawdopodobnem jest obliczenie, iż w samym 
Londynie wskutek mnóstwa dymu umiera co tydzień 
1000 osób. 

Starano Się w rozmaity sposób usunąć tę ko- 
Sztowną a tak straszną plagą, ale wszystkie pomy- 
sly spełzły na niczem. Lekarz zsmieszkały we Lwo- 
wie p. dr. Antoni Kobyl. ński rozwiązał ten proble- 
mat wynalezieniem przyrządu zwanego dymowładem, 
któsy polega na tem, ża umożliwia pochwycenie 
i chemiczne spożytkowanie lub ewentnalne spalenie 
dymu z dowolnej ilości kominów. Wynalazek ten, 
którego seret leży w jakichś procesach fizycznych 
i chemięznych, uzyskał już przywilej nietylko w Au- 
stryi i Węgrzech, ale także w kilku innych pań- 
stwach. Jeden taki przyrząd będzie umieszczony na 
tegorocznej wystawie naszej, a najbliższy numer 
Czasopisma technicznego przy niesie fachowy artykuł 
wyjaśniający podstawy i doniosłość tego wynalazku, 
tam więc ousyłamy ciekawych, dodając jeszcze, że 
pomysł p. dra Kobylańskiego zainteresował wszyst= 
kie wielkie przedsiębiorstwa fabryczne, które chcą 
go u siebie zastosować. 

Dramat na Czarnem morzu. W ciężkich opa- 
łach znalazło się zeszłego miesiąca ,400 pasażerów 
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rosyjskiego statku „Puszkin“, Dnia 22 grudnia st. 
Bt. o godz. 9 rano statek „Puszkin*, kursujący po- 
między Batumem a Odessą, wypłyrął przy ślicznej 
pogcdzie z Jałty. Niedaleko od Sebastopola, koło 
georyjewskiego monasteru nagle zmieniła się pogo- 
da: zerwał się silny wiatr i morze pokryło się jąk 
dlugie i szerokie tak olbrzymim tumanem mgły, że 
pasażerowie, znajdujący się na pokładzie, literalnie 
na dwa kroki nie dostrzegali się wzajemnie. Płynąć 
dalej było niepodobieństwem, nie widząc nic przed 
sobą, trzymać się brzegu tyło ryzykowne, gdyż 
bardzo łatwo burza mogła rzucić statek na skał, i 
roztrzagkać go. W obec tego kapitan rozkazał odbić 
od brzegu na otwarte morze, zapuścić kotwicęi cze- 
kać pogody, albo przynajmniej zmniejszenia się mgły, 
która zakrywała widnokrąg. 

1 Czekano tak przez 8 dni: 22, 28, 24 grudni», 
jednakowcż mgła nie zmniejszyła się, Wkrótce za- 
czął padać gęsty Śnieg, a wiatr ani myślał zła- 
godnieć, 

Wśród gęstej mgły, przy 20° mrozu, przy 
szalonem wyciu burzy, zalewany falami i chwiejący 
się na kotwicy „Puszkin* przebył trzy doby, nie 
ruszając się z miejsca, Kapitan statku, M. Kudinow, 
rozkszał przenieść wszystkie kobiety i dzieci, ja- 
dące na pokładzie, do kajuty; dla mężczyzn, będą 
cych w 8 klasie, nie starczyło miejsca w kajutach 
i wszyscy ci musieli przecierpieć niemało cd zimna 
i przejmującego wiatru. Głodu tylko nie cierpieli, 
gdyż na rozkaz kapitana wydawane były potrawy 
z okrętowej kuchni. 

Wś:ód takich niewescłych okol czności spę- 
dzili pasażerowie wilię Bożego Narodzenia. Jadący 
na statku igumen gieorgjewskiego klasztoru odpra- 
wil nab:Żeństwo a pasażerowie gorliwie modlili się 
do Pana Boga o miłosierdzie. Wśród kobiet po- 
wstało przekonanie, że zguba jest nieuniknioną, za- 
częły się więs na okręcie łzy, płacz i spazmy. 
Tymczasem pogoda nie powracała, mgła nie ust - 
piła uni na jotę, a na statku zaczynały się wy*zer- 
pywać zapasy wcdy do picia. Widząc, że dalej stać 
na kotwicy niepodobna, kapitan polecił skierować 
stitek do brzegu. Droga była nielitościwie przykrą: 
zupełna ciemność, ustawiczne sygnały na alarm, 
ciąg e zmiany kierunku z powodu burzy, wszystko 
to napełniało panicznym strachem pasr żerów. 

Nakcniec około godziny 12 w południe dnia 
25 zaczęło się wypogadzać. Korizia minęła szezęśli- 
wi. Pasażerowie natychmiest zamówili dziękczynne 
nabożeństwo, potem z:8 przywołali do kajuty kapi- 
tana, aby mu złożyć dzięti za to, że nie tracąc zi- 
mnej krwi, umi:ł tak dzielnie podtrzymać ducha w 
tem nieszczęściu. Na prędce wystylizowane adres 
z 40 podpisami, zawierającemi między innemi na- 
zwisko belgijskiego ministra barona d'Hyćnes, po- 
wraczjącego z Teheranu, i ten adres wręczono Ka- 
pitanowi. Nerwy młodego żeglarza nie wytrzymuły: 
wysłuchał owacyi i rozpłakał się jak dziecko. 

W Sebastopolu tymczasem panowała powszechna 
obawa o los „Puszkina“. Wskutek rozporządzenia 
gubernatora łazarewa rozpoczęto zwiady, ale nikt 
z brzegu nie mógł dcstrzedz statku. Wszystkie ga- 
zety doniosły już o zaginięciu „Puszkina“, tym- 
czasem cudem oczlony statek zawinął na nowo 
do portu, si 

Oszukańcze bankructwa. Kilka čni temu po- 
wtórzyliśmy za wiedeńskim Fremdenblattem not:tkę, 
że w jednsm z miast gelicyjskich zdarzył się taki 
fakt, iż pewna firma nabrawszy od fabrykantów wie- 
deńskich towarów ma bardzo znaczną sumę, ogłosiła 
bankructwo i że już po otwarciu konkursn zniknął 
bez śladu cały magazyn towarów tej firmy, cszaco- 
wany na kilkadziesiąt tysiąwy, Owoż dzisiejszy Frem- 
denblatt podaje bliższe sz zegóły taj sprawy. Fi-mą 
ewą, która zarwała wiedeńskich i berneńskich fa- 
brykantów na 80.000 złr. jest firma braci Wilcze- 
rów w Przemyślu. Gdy delegat sądowy przybył do 
lckalu tej firmy sporządzić inwentarz, nie znalazł 
literalnie żadnych towzrów, o czem zdał raport są- 
dowi. Fabrykantom wiedeń:kim i berlińskim wy- 
dało się to bardzo podejrzane, wiedzieli bowiem do- 
brza o tem, że bracia Wilożer w wilię ogłoszsnia 
bankrustwa odebrali z koli 25 pak rozmaitych to- 
warów. Z polecenia fabrykantów udali się więc do 
Przemyśla dwaj adwokaci wiedeńscy i po długich 
szukaniach wpadli na trop oszustwa. Ota żyje w P ze- 
myślu niejaki p. Weich, który utrzymuje frmalną 
szkołę korzystnego bankrntowania. On też poinfor- 
mował braci Wilczerów, jak mają urząłzić bankiu- 
etwo gae tak, zby sami mieli pieniądze, a wierzy- 
ciele grosza nie dostali. Dwadzieścia pięć psk to- 
warów z kolei odebrał częścią Weis1, częścią kre- 
wni Wil:zarów, następnie wywieziono te towery 
do Pesztu i w ckamgrieniu zamieniono je na go- 
tówkę. 

Dowiedziawszy się o tem, zrobili adwokaci 
doniesienie do prokuratoryi, która wyduła  bezzwło- 
cznie rozkaz aresztowania Wiłczarów i ich wspólni- 
ków. Zaudarmi, którzy przyszli wykonać ten roz- 
kar, zastali jednego z Wilczerów w łóżku. Przedło- 
żył on im świadectwo lekarskie, stwierdzsjące 
wrzekomo, że pacyent bez nareż nia życia nie może 
opuszczać łóżka, Zabreno więc do aresztu tylko 
zdrowego Wilczera, a przy łożu „chorego“ posta- 
wiono Żandarma z najeżonym bagnetem. Zandarm 
ten miał dziwną moc leczniczą, bo nszajutrz rśno 
„chory“ wstał z łóżka i dobrowolnie poszedł do 
więzienia, 

„W rezultacie — pisze Fremdenblatt — wy- 
kryto, jak się robi bankruotwo w miastach galicyj- 
skich, ale gdzie się podziały pieniąd e za sprzedane 
towary, to niestety jest dotąd tajemuicą*. 

Zmarli. Franciszka Drelinkiewiczowa z Grzy- 
malskich, wdowa po cficerza wojsk polskich z 1831 
roku, Sama uczestniczka powstania 1868 w chara- 
ktrrze kuryerki , umarła w Krakowie w 93 r. ży- 
cia. — Ds., Marceli Doboszyński, adwokat w Dro- 
hobyczu, umarł w 36 r. życia. 

Stan powietrza. Term. — 5° o godz. 8 rano, 
w poź. + 1° R. Baom, 767. Pogoda. 

Aforyzmy lekarskie. Francuski tygodnik le- 
karski Semaine Medicale zamieścił szereg aforyzmów 
lekarskich pióra d'a Joss de Letamendi, profesora 
patologii na uniwersytecie madryckim. Niektóre z 
nich przytaczamy poniżej, a 

Jeśli kto w jakiej umiejętności błąd popełnia 
— błądzi tylko, W medycyne błądzić, znaczy — 
zabijać. 

Sztuka lekarza polega przedewszystkiem na 
tem, aby działał; nie wystarcza więc, jeśli lekarz 
wiele umie, bo cała jego wiedza będzie bezpożyte- 
czną, a nawet szkodliwą, jeśli nie będzie umiał użyć 
jej w potrzebie. . 

Bardzo łatwo ci przyjdzie ze złego klienta zro- 
bić dobrego, jak tylko pozyskasz jego zaufanie; do- 
bre przyjęcie i regularna zapłata honorsryam — 
wszystko to zależy od zaufania, które ma klient do 
swego lekarza, Staraj się więc ze wszystkich sił po- 
zyskać zaufanie swych pacyentów. 

Każdy chory lekarz powinien pisać historyę 
własnej choroby, tak, żeby przez te własne spostrze- 
żenia mógł w autentyczny sposób zbadać wzajemny 
stosunek do siebia subjektywnych i objektywaych 
symptomów choroby. 

Nie zapominaj, że dzisiejsza medycyna posłu- 
guje się ideami czterech mężów: Priesanitza, Mesme- 
ra, Hahnemanna i Raspaila, których niegdyś uwa- 
Žano za szarlatanów. Jakaż to nauka, aby być bar- 
dzo ostrożnym z krytyką nowych teoryi! 


T.zymaj się tej reguły, że dziecko, jeśli jest | 
amutnem, to siedlisko chorcby jest w głowie, gdy 
rozdrażnionem — w żołądku, gdy osapałem — tak 
w głowie jak i żołądku. 

Dzieci są jak ludy : 
pewne podstawy, 
nie widać, 

Leczenie ubogich, a szczególnie ubogich, któ- 
rzy płacą lekarzowi, jest strasznie tiudnem, gdyż 
powinno być skutecznem, a zarazem taniem; doe 
piero po długich latech praktyki potrafi lekarz 
osiągnąć ten cel, 


ich zawsze ma 
gdy ich pozornie 


skarga 
nawet wtedy, 


Do dzisiejszego numeru dla Szan. pre- 
numeratorów xa prowincyi załączamy ilu- 
strowany prospekt artystycznych wyrobów 
kościelnych znanei zaszczytnie firmy: J. B. 
Purger w Gróder (Tyrol). 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 24 stycznia. 

(Z) Gabinet Crispiego zrobił dziś pierw- 
szy krok stanowczy celem chwilowego bodaj 
zażegnania katastrofy finansowej, która wisi 
nad Włochami. Oto zasuspendował on obowią- 
zującą dopiero od 1 stycznia b. r. ustawę, dającą 
trzem emisyjnym bankom włoskim (t. j. ban- 
kowi narodowemu, naapolitańskiemu i sycylij- 
skiemu) prawo wypuszczania not w maksymal- 
nej sumie 1097 lir, i pozwolił tym bankcm po 
nad tę granicę wypuścić not jeszcze za 125 
milionów. Pośpiech, z jakim rząd włoski wy- 
dał to zarządzenie, był konieczny, od kilku dni 
bowiem wszystkie włoskie kasy oszczędności 
oblęgane były przez publiczność, domagejącą 
się zwrotu swoich wkładek, tak, że gdyby ten 
prun“ potrwał jeszcza trzy lub oztery dni, mu- 
siałyby one zawiesić wypłaty. Teraz przyjdą 
im banki emisyjue z pomocą chwilową, ludność 
się uspokci, a tymczasem rząd zyska na czasie 
i prawdopodobnia wykona jakąś operacyę finan- 
sową. To też zawieszenie akta bankowego i 
rozszerzenie granicy emisyi not włoskich przy- 
jęto zarówno we Włoszech, jak i za granicą 
bardzo przychylnie, ataki na rzymską kasę 
oszczędności ustały niemal zupełnie, a kurs 
renty włoskiej podniósł się o 11/,%/,. Niemieccy 
finansiści i dziś skaro wali rentę włoską. Kontr- 
mina na giełdzie berlińskiej, zazwyczaj tak ru- 
chliwa a tak destrukcyjna, obecnie jakby zni- 
knęła, a prąd zwyżkowy niepodzielnie panuje 
w Berlinie, Pogodzenie się cesarza Wilhelma 
z Bismarkiem wprawia niektóre sfery finenso- 
we w Niemczech w prawdziwy entnzyszm, na- 
tomiast w Paryżu wywcłało ono pewien nie- 
pokój, który objawił się spadkiem rent fran- 
cuskich. Na naszą giełdę bardziej niż pogodze- 
nie się cesarza Wilhelma z Bismarkiem i po» 
lepszenie się kursu renty włoskiej, oddziaływa 
w kierunku dodatnim zakończenie przesilenia 
w Serbii. Nominacya znanego tu dobrze i bar- 
dzo sympatycznego posła Simicza prezesem ga- 
binetu serbskiega wywołzła jak najlepsze wra- 
żenie. To też jakkolwiek zbliżą się ultimo i 
każdy myśli o rozwikłaniu swych zobowiązań 
lub ich prolongacie, kursa wzmocniły się rna- 
cznie. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty ausw. 354.75, węgiorza,e 426 75 
Anglobanki 155'50, Uniony 262'—, Bankva.e ny 
126'10 Lónderbanki 25420 Ladwiki 217-40, 
Czerniowieckie 263:50, Elbetkale 24350, Renia 
papierowa 98—, srebrma 9780, anstryacka 
złota 12010 49, austr. ranta wal. kos. 97:55, 
węgierska złota 110'65, 4, wsgierska renta 
wai. kor. 94:85, dukat 5'91, 20-frankówka 995!/,, 
marki 12:26, rubis 1'35'/ą. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 26 stycznia. Arcyksiążę Leopold 
Salwator przybył tu ze Lwowa. 

Poseł do Rady państwa Dr. Jaques, jeden 
z najwybitniejszych członków liberalnej lewicy, 
zastrzelił się wczoraj. Powodem samobójstwa 
była zapewne melancholia. 

Berlin 26 stycznia. Bismark przybyć ma 
tu dziś o godzinie 1 w południe. Na dworcu 
oczekiwać go będzie cesarz i prawdopodobnie 
brat cesarza, książę Henryk. Kompania pie- 
choty oddawać będzia Bismarkowi honory 
wojskowe. Dworzec będzie dła publiczności 
zamknięty. Pobyt Bismarka w B-rlinie potrwa 
zaledwie ki ka godzin, gdyż jak don si Natio- 
nal liberale Correspondenz jeszcze dz $ o godzi- 
nie 7 wieczorem wraca Bismark do Friedrichs- 


ruhe. Dla publiczności bzdzie Bismark nie- 
dostępny, gdyż cały czas zabawi w pałacu 
cesarskim. 


Beichsanzeiger z wyż zego upoważnienia 
oświadza, że wysłanie adjutanta cesarskiego 
br. Moltkego pochodziło z własnej inicyatywy 
cesarza i że wszelkie odmienne przedstawienia 
rzaczy są dowolnemi kombinacyami. 

Praga 26 stycznia. Namiestnictwo zawie- 
siła uchwałę tutejszej rady miejskiej, polecaią- 
cą wydziałowi miejskiemu wnieść w sejmie pe- 
tycyę o zniesienie stanu wyjątkowego. 

W proe-sie przeciw członkom „Omladiny” 
ukończono wozosaj przesłuchanie oskarżony: h, 
a dzis rozpocznie się przesłuchanie świadków. 

Obrońcy wręczyli prezydentowi sądu przed- 
stawienie, w któ:eim z zasadniczych wzglidów 
obstają przy swym pzoteście co do prowadze- 
nia rozprawy w tak ciasnej sali, zarazem je- 
dnsk oświadczzją, ża w interesie swoich klien- 
tów nie żądają odroczenia procesu. 

Paryż 26 styczula. Sąd najwyższy odrzu- 
cił odwołanie się anarchisty Vaillanta przeciw 
wyrokowi sądu przysięgłych, skaznjącemu go 
na karę śmierci. 

Kopenhaga 26 stycznia. W tutsjszych ko- 
łach dworskich opowiadają, że córką cara 
wielka księżniczka Ksenia zaręczyła się z 
wielkim księciem Aleksandrem Michajłowiczem. 

Berno 26 stycznia. Sejm morawski na 
wniosek Skenego uchwalił założyć krajowe 
biuro statystyczne i upoważnił Wydział krajo- 
wy do porczumienia się w tej mierze z Cen- 
tralną komisyą sta ystyczną w Wiednia iz Wy- 
działami krajowymi wszystkich prowinoyl au- 
stryackich. Na końcu wczorajszego posiedzenia 
postawił staroczech Zaczek wniosek o „Utwo- 
rzenie czeskiego uniwersytetu na Morawie, 

Rzym 26 stycznia, Uniwersytety w Pa- 
wii i Neapolu zamknięto skutkiem wybryków, 
jakich dopuszczała się młojzież. 

Barcelona 26 stycznia. W chwili, gdy 
tutejszy gubernator cywilny wychodził ze swe- 
go pałacu, strzelił doń jakiś człowiek z re- 
wolweru i zranił go w głowę. zbrodniarza a- 
resztowano bezzwłoczn'e. Jestto murarz i u- 
trzymują, że jest anarchistą, 

Wiedeń 26 stycznia. Kalnoky odjechał 
dziś w nocy do Badapesztu ną dwór ce- 

i SATSZi. 


zaa 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 26 stycznia 1894. 


HOTEL FRANCUSKI. Hrabia B, Tysztiewicz 
z Ukrainy. S. Skarzyński ze Studzianki. J. Ulenie- 
cki z Wułostkowa. O. Ambroziewicz z Pomorzan. 
A, Skibniewski z Bali. W. Lange z Hamburga. 
J. Bonhauzer z Wiednia. A. Lenbner z Wiednia. 
A, Mahler z Wiednia, C. Rabn z Wiednia. J. Petz 
z Wiedaia. B. Ujejski ze Strzelisk. F. Jaruntowski 
z Twierdzy. 

HOTEL IMPERIAL. J. Zborowski z Krako- 
wa. L. hr. Gudz ński z Poznania. R. hr. Drohojow- 
ski z Krukienic. W. Podlewski z Czerniowiec. A. 
Jordan z Więckowic, E. R, Facha z Budapesztu. 
J. Lewy z Wiednia. Wł. Gniewosz z Potoku złot. 
R. Horodyski z Wasylkowie Dr. Niedzielski z Wie- 
liczki H. Szeliski z Komborni. 

HOTEL VICTORJA. Baron A Hsroch z Chwa- 
łowic. L. Radwański za Stanisławowa Prof, Szyszy- 
łowicz z Dublan. H, Negroni z Warszawy. Grunert 
z Drezna. A. Spitzas z Wiednia. M. Charmatz z 
Hamburga. S. Landau z Wrocławia. E. Acht z Mo- 
stów wielkich 

HOTEL METROPOL. T. Potocki z Uhrynia. 
G. Szaszkiewicz ze Stanisławowa. K. Hetper ze 
Lwowa. W. Milier z Wiednia. W. Zbrożek z Mo- 
hylan. M. Gliński z Budapesztu. K. Krzenowski 
z Węgier. m 

AOTEL CENTRALNY. J. Żarski x Bzcze- 
piacycz. A. Soboltyński z Dąbrowy. J. Reuttlinger 
z Frankfartu M. 5liwińska z Krakowa. K. Fiedler 


ze Stanisławowa. Dr. Krug z Przemyśla. 8. Kontz 

z Wiednia. 

PETERA TTE TYETY TEZY YASEWRETEPSZA 
INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi oå Redukcyi, nie bierze ted 
owa Ba giabie se nią Żadnej odpowiedzialności, 


"Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy 
nuje od 8—5 ul. Zśmorowicza 1. 3 (vis á vis Sokoła). 


Adwokai krajowy 


Dr. Ludwik Gruder 


otworzył 
kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 14, 


BL. JONASZ 


dora baukowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagieliońska 1. 8, 


EF- kupuje i sprzedaje wszelkie 
wartościowe i monety po najdo 
szym kursie dziennym. , 


PROMES 


wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie losów 
od straty przez wylosowanie al pari, 
Zlecenie z prawincyi wykonuje niezwłocznie bes do- 


liczenia jakiejkolwiek prowizji 
. . 1 . I | 
Wszelkie papiery wartościowe 
jako to: losy, zastawne Towarz. kredyt. 
ziemsk., banku krajowego, banku hi- 
potecznego, obligacye propinacyjne, 
Renty, pryorytety itp, sprzedaja pomajtań: 
230 szym kursie we Lwowie 


August Schellenbsrg i Syn 
Dom bankowy i Kantur wymiany. 
Wydawnictwo Gazety łosowań „NADZIEJA“: Prena- 
merata roczna złr. 1'50, na prowincyi zł. 1'80. 
Era + NEA 


mom e a R rr 


apiery 
adniej- 


EEN 5 | 


Lwów dnia 26 stycznia, (2 Izby handlowe'). 

Akcye za szmke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł, m. k. 216/25 do 21925. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł, w. 262.50 do 3550. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. 8, 365*— do 375'—. 

Listy zastąwme za 100 zł: Banku bipot. gal. 
50], losow. w 40 lat, 190:80 do 10150, 6%, z 10%, prem. 
109-70 do 110'40, 47|,9|, los. w 50 lat, :100— do 10070. 
Banku krajowego t'a% los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banku krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97:30 do 93.—., Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 9820 do 98'90. 4"|, 
los. w 414, lat. 98.20 du 93'90, 4°/, los. w 56 latach 98:20 
do 98:90. 4%, |, los. w 52 lat. 100: — do 

Obligi za 100 zł: Galic, fanduszu propinacyjnego 
4'(, 9750 do 98:20. Bukow. funduszu propinacyjnego 5'i, 
102'— do 102 70. Kom. banku krajowego 5%, w. a. I. em. 
102:30 do 103-—, Pożyczki krajowej 69, 105— do ——, 
4'| "a 100'—do10070 4*. zroku 1891 95:80 du 96:50 4°), 
x roku 1598 96— do 9670 

Moumety. Dukat cesarski 5'87 do 5'97. Napoleon- 
dor 991 do 10:01. Półimperyał 10:10 do —.—. Rubel 


rosyjski srebrny czy papierowy 1.34—do 1.37-—. 100 mą- 
rek niemieckich 61'10 do 61'60. 
UW ZŁEM AE ZZ ZZ SAAS EE RSO 


Wiedeń dnia 26 stycznia. (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 85587, kred. wągierakie 428.75, Anglob. 
155.50, Uniony 262,—, Bankvereiny 126.50, Län- 
derbanxi 255.10, Akoye tytoniowe —'—, Btaats- 
bskbny 812/—, Lombardy 109.50, Elbethale 244.75 
Renta papierowa 98 20, Renta węg. 4"/ę kor. 94.95 
Renta węg. złota 40/, 117.70, Alpiny 52-10, Marki 
6131 Losy tur. 59.25. 


WE | 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


OQOdchodzą do 


| Kuryer Osobowy 
Krakowa 301 L04 | 526 |1111 | 736 
Podwołoczysk 6'44 | 3-20 [10:16 | IL-1 = 
Fodw. Podza. | 654 | 382 |1040 |113 | — 
Czerniowiec 636 | — |10:36 | 8:81 | 10.56 
Stryja — | — | 721 |1026 | 841 
Bełzca -| — 9:56 | 431 | — 


Krakowa 3806 | 60i | 656 | 9:41 | 9:85 
Podwołoczysk 2:48 10% | 6 31 946 | — 
Podw. Podza. | 2:34 | 9'4 | 921 | 5'55 | — 
Czerniowiec 10| -—— | ZU | 759 |1251 
Steyja — | — | 1L | 906 | 953 
Bełzca — = 6'16 5:26 = 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 

czają pory nocną oi 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano 

biórza iaformacyjnem ©. k. austr. kolei państwo- 

wych ws Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel (inparial) 

jest sprzedaż biletów s refowych, okrężnych, dowolnie gesta - 

wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 

w formacie kieszonkowym. Informacys w sprawach tary- 
owych i przewozowych. 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5%, Obligacye komunalne banku krajowego, 41/,9, i 4% pożyczkę krajową, 
Obligacye długu państwa, Akoya bankowa i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteż jpłatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
alałda wvkonułe nalrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Źlęcenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizy.. 


4 z 
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| 64 
BLADA DYANA. 
POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 

Zręczna i silna, schodzi po szczeblach, 

zatrzymując się od czasu do czasu i nachylona, 
spoglądała w przepaść. Niekiedy zdaje się jej, 
że widzi pod sobą małe, drgające światełko. 
Czyżby to było złudzenie? Mniejsza o to! 
; Nagle pod nogami uczuwa ziemię. Domy- 
śla się, że dosięgnęła pierwszego piętra starej 
kopalni. Od tego miejsca zapewne niegdyś 
rozpoczynały się galerye. Większa ich część, 
zasypana ziemią, wskutek przesiąkania wody, 
ale niektóre'* zdają eię być w dobrym stanie, 
zwłaszcza jedna, gdyż Dyana, chociaż omackiem, 
ale postępuje bez przeszkody. 

Lęka się jednak, czy nie zbłądziła; za- 
trzymuje się, słucha. Po chwili idzie znowu 
przed siebie i zostaje wynagrodzoną, spo- 
strzega bowiem błyśnięcie lampy. 

Antonio jest na pierwszem piętrze i przed 
nią! 

W opuszczonej starej kopalni, zarówno jak 
i w Aiguillette, pierwsi górnicy, przebijający 
szyby i galerye, mieli do przezwyciężenia nie-, 
zmierne trudności. Grunt był zbity, twardy, | 
skalisty i oporny; praca w takich warunkach : 
była bardzo powolną i kosztowną. W innych | 
znów miejscach, pokład, składający się za żwiru i 
i kamienia łupkowego, był kruchy i rozsypy 
wał się za każdem uderzeniem łomu. Potrzeba 
było podmurowywać szyby, przebijać piaski 
sypkie lub tamować wodę podskórną co wyma- 
gało wysiłków cierpliwości i wytrwałości. A 
raca ta zdwajała się, gdy przystąpiono do prze- 
ijania galeryi. Galerye, odkryte w gruncie 
łupkowym, wskutek ogromnego ciężaru ziemi, 
zwykle zamykają się same, potrzeba więc było 


Drobne ogłoszenia zwykłym | 


stym zaś drukiem 3 cé. 


stów, kasyerów itp. umieszcza tylko biuro 


r 10.000—12.000 zł potrzeba do 
drusiem 1, ct. od wyrazu tia- |intratnego interesu we 
3 6 ___ | kompletnego u upełaienia, Qwarancya na 
Urzędników prywatnych, ofcyali | taryalna 1 zysk znaczny. Oferty pod „przy: 
szłość* poste r. stante Lwów. 2-3 |, 


podpierać je murami, zarówno jak szyby, budo- i 
wać tunele z kamienia lub cegły, stawiać ru- | 
sztowania i podpory. 

Wiele z tych galeryj, wskutek opuszcze- 
nia, uległo zrujnowaniu. Obniżyły się sklepie- 
nia, powytwarzały się szczeliny, przeciekająca | 
woda osunęła ziemię i zatamowała przejście. 
Niektóre przecież posiadały komunikacyę i koń- 
czyły się w blizkości kopalni, eksploatowanej 
przez Bartolego i jego syna. 

Dyana nie wiedzizła, że kilka z tych ga- 
leryj, zwłaszcza położonych niżej, łączyły się 
z kopalnią nową. W.jednej z takich właśnie 
znajdowała się teraz w pogoni za bratem. 

Na szczęście Antonio szedł powoli, gdyby 
był bowiem przyspieszył kroku, prędko straci- 
łaby go z oczu. 

Posuwała się wzdłuż muru, z wyciągnię- 
temi rękami, wiedząc, że jeden krok źle posta- 
wiony, strąci ją w przepaść niezgłębioną. Czę- 
sto galerya, wyższa od niej, pozostała w sts- 
nie dobrym, dozwalała jej przejść pod ruszto- 
waniem swobodnia; ale niekiedy kupy osunię- 
taj ziemi zmniejszając otwór, zmuszały ją kłaść 
się na ziemi, pełzać i przeciskać się: przez 
wązki i nizki tunel. 

I Antonio przechodził tą samą drogą, a 
ta myśl dodawała jej siły w chwili tracenia 
energii. 

Od niejakiego czasu nie spostrzegała już 
ełabego światełua latarki Antonia.  Postępo- 
wała, nie wiedząc dokąd idzie. Zatrzymała się. 
Iść dalej w takiej ciemności było niepodobień- 
stwəm. Ale jakkolwiek groziło niebezpieczeń- 
stwo, nie chciała wracać. 

Miała już postąpić naprzód, gdy nagle 
w pośrodku galeryi spostrzegła światełko. Rzu- 
cila się przed siebie, gdy w tejże chwili przy- 
szła jej myśl: czy brat jej szedł dalej, czy też 
wracał i zbliżał się ku niej? 

Przewodnie światełko wydawało się nie- 
ruchomem. Nasłuchiwała, czy nie usłyszy kro- 


masze, pończochy i skarpetki 

fabcyczny płócien i bielizny sto 

Bielizna dr. Jäger 
Ceny fabryczne. 


Lwowie, celem 


32 


wywiadowc:e Doboszyńskiego wów, sla- 
licka 21. i 217, Jr 
Do sprzedania willa przy ulicy 
Dąbrowskiego, w pobliżu tramwaju elek- 
trycznego i wystawy. Bliższą wiadomość 
Popłowski koma kolejowa, Hotel Imperial. 


«75 6-9 


GTA 
Młody człowiek władajscy begle W 

polskim. nemieckim i -ruskim językie m 

w mowie i piśmie, posiadający prastyką 

rachuukową pr:y ck. urzędach i znający 

się na buhaltery: i korespondencyi poszu- 

kuje posady buhaltera lub korespondenta 

w miejscu. Zgłoszenia pod A. Z. w biórze 

dzienników p. Plohna, Lwów Karola Lu- 

dwika 9. 806 3 -4 
Ekonom rządca wawaler lat 38 

z bardzo dobremi świadectwami i kilku- 

nastoletnią praktyką poszukuja posady od 

1 marca A. B. I. poste restante Dynow AT 


+ M 318 2-8 | ŻE 
[00U TUTER 
A nieklejonych 
z doskonałej trancuekiej bibułki 


po złr. R i wyżej 
poleca FABRYKA 


F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 5 000 sztuk, poczta franca 


SZYNKA 


westfalska w pęcierzu 1 kilo 2 złr., po- 

ledwica westalska kılo 2 złr. Szynka z 

kuścią 1 złr 80 ct. W kawałkach po 2, 

1'/, i 1 kila sprzedsje zarząd dóbr Łap- 
szyn, poczta Brzeżany. 


suksenek, p łaszcey 

Wyssrzedaż "żóx, uworków 
dziecinnych, bluzek, halck i gorset w. 

Birnbaum, Krakowska 20. 320 1-3 

Wystawa w Chicsgo 
największa dotychczzsowa w słyunaj pier- 
wszej panoramie polskiej, plac Halicki 12. 
Pięćdziesiąt widoków oddanych zupełnie 
wiernie jak w naturze przedstawiających 
cuda tej wystawy, przesuwi się przed 
okiem widza Otwarto c 'dzie:'ne od 9 
rano do 10 wisczo ein Wstep 
319 12 


BLZ 


„W 


taniej jak wszędzie 
sprzedaje 
ADOLF ANCHAUCH 
Skład papieru i przyborów do pisania 
Lwów, Wałowa 15. 300 1-5 


Grunta pod budowę do 
Franciszkańs'a 15, 3 


„Bajecznie tamie do sprzedania forte- 
pian krótsi „Streichera* Kopsrnika 10 
p. I drzwi 20 ud 3—4. _ 281 8-8 


Uczniowie i dzieci 15 c'. 


nabycia 
03 2-6 


"mm R 


Lors 
laboratoryum chemiczne 
bwiadectwem z d. 24 marca 1892 do 


1. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
nieklejcne z fabryki 


$. W. Niemojowskiego 
we Lwowie 
są anakomite_i adrowiu 
nieszkodliwe. 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Teatralna 3, 
Jagiellońska 6, 
w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich kandlach i trafikach. 
Zlecenia z prowincyi odwrotnie prz 
5:000 franco. w 
Ostrzega się przed licznemi 
naśladownictwanmi. 


we Lwowie 


wania chemicznego, > tóre 


konserw ująa c” rAaGA Za 


Dr. LENG 


Panienkę z dobrego domu przyjmie, 
ra pomieszkauie w'0wa po urzednikn, za-| 
pawniajęc staranną opiekę i towarzystwo, | 
ul. Lyczakowska 21, l piętro. 


ROSSYJSKĄ 


| Alojzy Hiibner, Lwów, Rynek i 
KKKOOOCOOOAA: IOOOCHAKKIOCHKA 


— SOW 


"Vi na podstawie wyników badań przed- 
< siębranych wskutek urzędowego zle- ` 


) ELA DLO BENZOE, xa sztukę € 
w każdej wiquszej atete, mienowicio: we Lwowie n Z. Ruckora, w Krakowie u Wiktora 
Esdyta spi., w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mehi apt., w Tarnowie u Mauryce- 
go Adlere, w Bielsku u Alfr Blumenthala i w drogueryi A. Hisa. 


Odpowi sdzialny redakter: Ludwik Maałowski. 


polece Bałłabana następca 


3 8 2-4] 


AWANOÓW 


HERBATĘ KAR 


w oryginalnem opakowaniu 


„Sergiusza Wasilewicza Perłowa, w Moskwie“ 


pakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 
pe cenach moskiewskich 


we Lwowie, Trybunalska i. I. 


Caaniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatna 


Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. %3 


IOCODCOCOGCOM FOOOCOCOOOOOLK 


INa sezon! 


LAT ARIN IE. 


ma nafte, oliwę i świece. 


i t. p. poleca w wielkim wyborze 


38. 


86 1—1 


został uznany za najzupełniej odpo- 
wiedni także dla medycznych celów 


cenia przez 
c. k. radcę dworu i nadradcę sanitarnego 
profesora Dra Ludwika 


nad próbkami wziętemi urzędownie 
z rozmaitych beczek 


do nabycia 2638 


w handlu 


St. Markiewicza 


Lwów, Rynek 42. 
AO NA m 0 NY ROA 


a P = 


s _ e 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów 
tem polu, żadnemu z nich nie udało sig usunąć starego, bo od 30 lat istniejgcego środka 
którym jest Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY  dowedzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy dr. Fryd., Lengiela badał wydział medyczny cesar, rosyjskiego ministe- 
ryum, a prof. dr. med. łŁaspi, prokurator uniwlersytetu w Wiedniu i profesor Ryetluch 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sam tem uzyskuje się za pomocą postępo- 
i u nadaje mu własność usu- 
wanis starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskor'k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry. plamy 
piegi i zaczerwknienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrów- 
nang gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzezow:ego złr, I*KQ za dzba- 
nuszek. Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowe 


od lat 36 nie uległo żadnej zmianie, 


o 
omocg Dr. LENGIELA OPO- doza 


Yaftaniki włóczkow3 À trykotowe, ko- 


MIKOŁAJ LUDWIG 
Lwów, plac Maryacki 8. 


PRZEGLĄD z dnia 27 stycznia 1894 


ZOE 


ków Antonia, ale pomimo tej głuchej podzie- 
mnej ciszy, w której każdy szmer rozchodzi 
się echem, uszu jej nie doszedł najmniejszy 
szelest. 

Wtem światełko poruszyło się i Dyania 
zdawało się, że nawet się zwiększał. Z biją- 
cəm sercem przyłożyła ucho do ściany. ` Rze- 
czywiścia, nie myliła się. Szedł pospiesznie — 
jeżeli Dyana pozostanie na miejscu, za chwilę 
spostrzeże ją nischybnie. 

Musiał domyśleć się, że ktoś był w kc- 
palni, prawdopodobnie usłyszał jej kroki, cho- 
ciaż szła boso. I chciał dowiedzieć się, kto go 
szpiegował, kto to taki ten tajemniczy niezna- 
jomy, który ostrzegł Kauffmana i Bartolego o 
jego zamysłach zbrodniczych. Ten, który pi- 
sał owe listy, był zapewne tym samym, który 
śledził go w nocy. Więc pczna go, a wtedy 
biada mu!... 

I domyśliła się trafnie. Antoni» u łyszał 
lekki szmer jej kroków i szukał jej. 

Wtedy szalony przestrach ogarnął biedną 
dziewczynę i zaczęła uciekać przed tym stra- 
sznym człowiekiem, który nie przebaczyłby jej 
nigdy. 

Kaleczy ręce o rusztowania galeryi, krwa- 
wi bose nogi o ostre odłamki skał, w biegu 
tym uderza głową o podpory sklepienia, chwieje 
się, pada. Nachyla się, przebywa przeszkodę i 
ocierając krew z twarzy, biegnie znowu. 

Grcźae światełko za nią niknie, przynaj- 
mniej ona nie dostrzega go. Myśli, że może 
dla tego, iż oczy jej zasłonięte spływającą 
z czoła krwią. Pozostaje jej więc tylko słuch. 


sa 


tylko, iż potłukła się mocno. 

Nagle przyszła jej uwaga: jakim  sposo- 
bem stało się, że wracając, upadła, gdy tym- 
czasem idąc w tamtą stronę, nie napotkała ża- 
dnego dołu? A więc poszła galeryą inną.. Tym 
sposobem bezwiednie zmyliła ślad za sobą... 
Była ocaloną.. 

*" Wypełzła z dołu i wkrótce znalazła się 
znowu w galeryj. Liaz w którą stronę skiero- 
wać się teraz? Przed siebie? Bez wątpienia! 
Lecz jakim sposobem odszuka galeryę pierwszą? 

Nie spostrzegła w tej chwili grożącego jej 
niebezpieczeństwa. Przeciwnie, rozumowała, że 
jeżeli weszła do galevyi innej — o ovem wąt- 
pić nie mogła — to pierwsza nie powinna być 
zbyt cdległą i jeśli ją odszuka, to z łatwością 
dojdzie do drabiny, ustawionej w szybie. 

Ale wapróżno jej szukała i po niejakim 
czasie przekoneła się, że nie wie, gdzie się 
znajduje. 

Była zgubioną! Zgubioną w tym labiryn 
cia galeryi, w którym nie nis mogło jej wska- 
zać drogi, w którym miałs się błąkać nieustan- 
nie, iść przed siebie, cofać się i kręcić w tem 
| błędnem kole, jak igraszka ciemności i otchłani, 
pais widząc, czy postępuja naprzód, ozy się ortfa. 

W ko elai eksploatowanej łatwo odszu- 
| kałaby drogę, ponieważ, choćby nawet nie było 
irobotników, to natknęłaby się w końcu na 
|relsy, które doprowadziłyby ją do szybu. Do- 
stawszy się do niego, byłaby ocaloną, bo albo 
,zaalarmowałaby dozorcę dzwonkiem, albo wy- 
'dobyłaby się na wierzch za pomocą drabiny. 
Ale do opuszazonej kopalni oddawna ża- 


Ale nie, Antonio nie zatrzymuje się. Bie- | den robotnik nie wchodził i oddawna nie było 


gnie równie jak ona, lecz zapewne lepiej od 


niej obeznany z galeryą, nie potrąca się i nie 
zwalnia kroku. 


Dyana puszcza się więc znowu przed sie- 


ie, lecz nagle pada i stacza się... 


Straciła przytomność i odzyskała ją do- | i A 
piero po kilku minutach. Nie jest ranną, czuja | dzenie, odbierające jej władzę nóg i rąk. Cią- 


pin BE - UCZYC ZZO UNE 


a Karnawa 


Lakier menięcy i cz.ray na 


. Skład 
łowej. 
a- 

269 


323 


Warzyce i 


dóbr funduszowych 


przostek. 


|jrelsów. Inne zaś gnlerye stanowiły sieć oia- 
|enych i nizzich korytarzy, niekiedy kcmuniku- 
jących się z sobą i tworzących wtedy labirynt, 
niekiedy urywejących się nagle i zmuszających 
biedną dziewczynę do odwrotu. 

Uczuwała z każdą chwilą wzrastające utra- 


a> 
i aż 


m 
|| : 
busisc. 
żółtawy. 


vego itp. itp. 


Proszek brylantowy do włosów. 
Fuder ryżowy bialy, 


Perturterj', Wodę kolońzką we 
fiaszłach orygrasinych 1 ne 


żyła jej głowa. Zepsute powietrze w niektó- 
rych galeryach wydających gaz śmiertelny, 
wywierało już swój wpływ trujący. Niekiedy, 
zwłaszcza gdy w miejscach, w których wsku- 
tok osypania się, galerya kończyła się nagle, 
Dysna zatrzymywała się, dosiła i miała zale- 
dwie tyle siły, by się wyczołgać i uciec przed 
stracznym wrogiem tych pustych podziemi. 

Twarz jej oblaza była potem, z piersi wy- 
dobywał sią oddech chrapliwy, ciężki. ” Czuła 
ból we wszystkich członkach, nogi miała skcwa- 
wione, na rękach i całein ciele kcntuzye. Na 
usta wracało nieustannie pytanie: 

— Gdzie ja jestam ? Dokąd mnie zapiowadzi 
ta droga? 

Gdyby chociaż zdala zobaczyła światełko 
lampki Antonia! Ale on zniknął. Czyżby stra- 
cil jej ślad? A może domyślając się, że taje- 
mniczy szpieg jego zamysłów  zbłąkał się — 
czekał na nią, ukrył się w jakim zakątku na 
powrotnej drodze do drabiny. Byłoby to no- 
wem niebezpieczeństwem. 

— Co robió? Krzyczeć, wzywać pomocy? 
Lecz jeden tylko Antonio mcże ją usłyszeć! — 
Boże mój, Boże! — szeptała — ratuj mnie! 

I znowu puściła się przed siebie. Nie wie- 
działa jak długo szła, lecz zdawało się jej, że 


-a ene e ma — 


(całe godziny! W rzeczywistości zaś może kilka 


minut! W tym strasznym grobie, w którym 
znalszła się żywą i do którego * najriniejszy 
szmer z zewnątrz nie dochodził, stzasiłą jnż 
świadomość czasu. 

Dwa razy wracała jej nadzieja ocalenia. 
Zdawało się jej, że natrafńiła na galeryę, pro- 
wadzącą do drabiny i weszła w nią. Ale zà- 
trzymało ją wkrótce zawalone rusztowanie. Wró- 
ciła się. 

— To tędy zapowne —- pomyślała, 

Ale omyliła się znowu 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Oliwę do maszyn 
Pasy do. maszyn 


Płyty i węża gumowe. 
Tekturę, asbest, minium, bleiw: is 
poleca 
to wna.h fatrycznych 


skład farb, ląkierów i pokostów 


różowy i 


S$" począwszy od zł. 1'80 aż do zł. 1040 za funt rosyjski poleca Œg 


B. SZABLOWSKI 


Lstaraie stajenne i gospodarskie, bezpieczna w razia 
upadku. Lætarki 7ę-zne kiesz nkowe, składane. Latar- 
ki bszpieczeństwa dla górników, kopalń, składów natty 


0 


zyskują nadzw czajną R 0%: 
CRENE ct, i 
t. 60 1 35. Do nabycia 


29—? so 


Papier g fabryki Draci bijalkowakich. m. Malej, 


h ki, Congo zir 1.60 | cj pocztowej 4*/, kilogr. w woreczka; 
fsoeuthong ceama? -- | Portorico e A 3,— pół kilo —-.20 
n zbiór majowy 3-- | Cuba grubo ziarnista 9.50 „w "-26 
IHaysaw czarna 4— | Ceylon zielona . 195,— A 1-- 
Melange de Lond, 1,- u » przednia a maj 1.04 
Wysiew ki berbacia- » Arer +-CUE AA ke 2 
a z ne . g » n perłowa 10.75. % U 
n Wysiewki najlepsz. | Mocca arabska aromatyczną 10,75 3.68 
herbat ” . 160 | Jawa złota 29.75 ” 1,08 


C. k. Administracya dóbr funduszu religijnego zamierza 
sprzedać dobra funduszowe Warzyce, w powiecie Jasielskim 
(w gminach Warzyce, Bierówka, Niepla i Chrząstówka) obej- 
mująca 442.356 hektarów (768 72 morgów) gruntów ekono- 
micznych « 423959 hekta:ów (74538 morgów) lasu, tudzież 
dobra Brzostek w pcwiecie Pilznieńskim (w gm nach Nawsie 
brzosteckie, Opacionka, Woła brzostecka, Smarzowa, Skurowa 
i B zostek) obejmujące 370950 hektarów (644:62 morgów) 
gruntów ekonomicznych i 217630 hektarów (378:16 mor- 
gów) lasu. 

Oferty, które zawierać mają wadyum w wysokości 10% 
ofiarowanej ceny kupna tudzież oświadczeuie, że oferent po- 
zostawia c. k. Administracyi dóbr funduszowych czas trzy- 
miesięczny dla powzięcia decyzyi co do przyjęcia oferty, 
wnosić można bądź na cały przedmiot sprzedaży, bądź na 
pojedyńcze grupy i części, lub tysko na pojedyńcze pare le, 
do e, k. V*;ce*eyi lasów i dóbr s arbswych 
we Lwowie. 

Oddział Iszy. 
(ulica Kopernika l. 20), gdzie zasięgnąć można bliższych wy- 
jaśnień, a także iniormować się co do przedmiotów sprzeda- 
ży na miejscu. 

Do wniesienia otert, wyznacza się termin do 15go lu- 
tego 1894. 

C. k. Administracya dóbr funduszu religijnego, zastrzega 
sobie zupełną wolność decyzyi, co do wniesionych ofert. 


ev 
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SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
ś"oiątewej sław” 


w BERNDORF 


| INaczynia 
Sif stołowe i dcserowe 
ze arebra chińskiego i alpski 


NACZYNIA 
kuchenne z czystego niklu 
z poręczeniem diugoletaiej trwałości 


poleca 


6. A. Christiana Nasiępca 


W. BILIŃSKI 


we rowie ulia Hetranóska |, £. | 


Karol Bayer 
we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej 1. 11 
poleca : 

KIERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze- 
kołady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk'e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę- 
dliny, Sery itp, WINA wegier- 
skie stare, hiszpańskie, austysc= 
kie, reńskie, Szampańskie, fran- 
cnzkie, włoskie. KONIAK praw- 
dziwy. Rum Arak, Likwory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por- 
ter angielski. 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
E D MUNDA REED L. A 
<> we Lwowie, pl. Maryacki 10, 
£ RERA polega poleca najlepsze gatunki 
HERBATĘ K A W X 


i j . | O emaku czystym i aromatycznym, które 
zbioru majęyseą : rozsyła manko. Wpłacode T každej sta- 


2261 SE Opakowanie nie liczy się. -*% 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


„ami A 


Zarząd dóbr Przewrotne, ostatuia p. 


Głogów w Galicyi, ma na sprzedaż Majątek ziemski 


sto (100) worów a IG0 kig. 
w Sanockiem 560 morgów obszaru, jest 


BRE żółtego łubiau |wraz z inwantarząmi z wolnej reki do 


loco stacys kolei Rzeszów, wraz z wer: sprzedania. 265 36 
kiem do 6 złr. w. a. worek a 100 klgr.. Bliższych wiadom.ści udzieli kanc3- 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje siek TE, D:a W. Kulikowskiego, adwokata 
dóbr Przewrotne p. Głogów. 236 9-10 |we Lwowie, pl. Bernardyński 1. 10. 


| 


4 


poleca 


Alojzy Hibner 


Lw:w, Rynek 38 


W: Uzopp 


Lwów, Żółkiewska 


nazwiską. 

Apteka Biderowicza w Kołomyi. 
tarpackie ziółka są dla mne jedynem 
lekarstwem itd. 

F. Longchamps. Magyes (Siadmiogród) 
Pańskie ziółka bardzo skuteczne. , 

Iwanicki, poczmistrz Cucyłów 

Ihr Karpathenthee wird vorzuglich. 

Jos. Richtar wien Herrengas 18 
Pańskie ziółka wyleczyły mne zupełnie” 
Karol Walder, Lwów ul. Hetmańska. 
Skład i wypożyczalnia. Ce- 


Lwów, plac Kapitulny Nr. 2. 
Cenniki ł próbki ha żądanie. 


Ro' założenia 1837. an w rozu i843. 
Kompletne m. = 
WYPRAWY z || Dobrodziejstwo dla chorych 
Nz 
w najkrótszym czs sie E K IRPACKIE ZIÓŁKA 
s p> XO ct. 4889 8-18 
MAGAZYN = Bah skuteczne przeciw katarom, 
- 5 |kasziom, chrypce, chorobom 
A | * Drexlera 5 | płuc itd. Każdy kto próbował, nie może 
a „||się dość nuchwalić znakomitego skut u 
1 % |imoich prawdziwych ziółek. Ostrze- 
Synó ZRP Hf gam że fałszywe ziółka nie noszą mego 


Kauczukowe 


Stampile | MODODTAN) 


Skrzypce | ny jak najniższe, za go- 
Fortepiany tówke znaczny rabat, Mnó- 
Pianina stwo listów dzięk- 
Harmonia l czynnych za dostarczo- 
Ariston ns wybo ne a tanie instru- 

y menta Żelazne kasy 
Metronomy | ogniotrwałe sławnej 


Cyiry itp. | fabryki Wiesego niżej 'cen 


fabrycznych. ś rasy do 
b Ropi: wania, 
__A_ Sidorowicz * Kołomyi. 
Ludwik Gardoliński 
Handel korzeni, delikatesów 
i 136 
S$ Pokoje do śniądań 
Lwów, Kopernika 4 
_ (naprzeci» apte i Wpgo Mikolascha) 
HERBATA 
Moning familijna 1 zł 60 ct. za pól kg. 
Kaysow doborowa 1 zł. 8U et, za pół kg. 
Suchong wyśmienita 2 zł. za pół kg.i 
wyżej poleva 
główny i wył czny skład rosyj- 
322 skich herbat 
Adolf Singer 


Lwów Bykstuska 17. 
Wysyłki od 1 kl. franco poczta. 


obeznany z gospodarstwem rolnem na P.- 
dolu, kawaler lub bez rodziny, chcący po- 
sado przyjąć, znajdzie zaraz umieszczenie. 

lergia, pilność, trzeźwość i uczciwość są 
głównymi warunkami p:zyjęcia. Wynagro- 
dzenie według umowy. Odpisy świadectw 


nadesłać ; Zarząd dóbr Płotyc.a, poczta 
Chodaczków. 330 1-3 


Dzwonki do sań 


jańczary (na karki) para złr. 8 i 10 
I poleca 


a EZR MA" | Piom Chrząstowski 


s nandel kelszny we Lwowie, plac Kapitu.. 
Jaja do wylęgania i 


ny l (naprzeciw Katedry), 
z prawdziwych kur Brahma po 15 ct. za 


sztuke — od kur Holandzkich io: ze. baena E: Di 


z dużym bisłym czubem za sztuke 16 ct, Precz z obcą tandetą! 


poleca 


R KRIMMER 


we Lwowie, Hotel Francuski. 
BENMDRUT KOFERFICHI 


optyx i 
mecha 
nik „po 
opsrni 
kiam”. 
RWŚw 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna I. ©. na 
rzeciw głównego odwachu), połsca w wiel 
ES jtańszych 
e daia 


od kur prawdziwych styryjskich za sztukę 
10 ct. — oł kur Houdan za s:tukę 15 ct. 
od kur Minorkas za sztukę 20 ct. — od 
kur Langshan za sztukę 580 ct, — od in- 
dyczek za sztukę 31) ct. — od kur srebrno- 
Wyasndottes ża BZ ukę 50 ct, — od kur 
Rammelsloh za sztyke 15 ct. — od kur 
karłowatych za sztakę 30 ct.— od dużych 
styryjskich kaczek za sztukę 16 ct. 
Rozsyłam jaja do wylęgania pocho- 
dzące tylko od zupełnie czystych zwi rząt, i ? - 
k:óre jaż cześciej opie św były, i daję Esrtepiany, Organy, 


za czystcść i pruxdzigość rasy wszelką i Harmonium 


gwaraucję. 4 I- 
ą À 21 „ poleca - 
Max Pauly jan Śliwiński 


w Kófiach w Styryi. organmistrza, we Liwowie, ul. Kopernika 16, 


Tylko swoje wla- 
ane wyroby kra- 
jowe protegujmy, 
a przekunamy się 
te sa dobre trwa- 
le 1 sumiennie 
zrobione. 


| ROZRODCZE 


drukarai ar. W. Manieckiogo — Zarządca W. Hodak. 


